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„Nowości i l Ł u s t e o w a n e -'

Rozstrzelanie dwóch bandytów.
(Do illustracyi tytułowej).

Wobec dokonywanych w Warszawie ciągłych 
grabieży i napaści, których sprawcy bezkarnie u- 
ciekają, idea samosądu coraz szersze zyskuje pra-
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Zm iany w K ole P olsk iem : Poseł Dawid Abrahamowicz, 
wybrany prezesem wiedeńskiego Koła Polskiego w miejsce 

hr. Dzieduszyckiego, któiy został ministrem.

wo obywatelstwa wśród żyjącego pod obuchem ban­
dytyzmu społeczeństwa. Zwłaszcza wśród sfer ro­
botniczych każdy występny czyn godzący ku na­
ruszeniu cudzej własności wywołuje natychmiasto­
wą reakcye w formie dokonywanego „lynchu“.

Właśnie tego rodzaju samosądu dokonali robo­
tnicy przed tygodniem na Saskiej Kępie na oso­
bach dwóch znanych opryszków Władysława Ła- 
choty i Józefa Stępia.

Ludzie ci podczas ubiegłej jesieni pracowali 
przy budowie III mostu, w zimie jednak zaprze­
stawszy pracy, jęli się bandytyzmu. Obydwaj żo­
naci porzucili swe legalne żony i dzieci, oddając 
je na pastwę nędzy i połączyli się z dziewczynami 
publicznemi, które niewątpliwie pomagać im mu­
siały przy sprzedaży kradzionych rzeczy oraz 
w sprawach złączonych z bandytyzmem.

W ubiegłą sobotę Łachota i Stępel uzbrojeni 
w rewolwery czekali na Pradze na wracających 
robotników, zajętych przy budowie III mostu.

Bandyci pod grozą broni palnej wymuszali od 
robotników oddawanie im otrzymanych przy wy­
płacie pieniędzy.

Ograbieni robotnicy powrócili do budującego 
się mostu i o fakcie łupiestwa zawiadomili swych 
towarzyszy.

Dokonany na razie pościg za bandytami, nie 
dał żadnego rezultatu, postanowiono więc wykonać 
sprawiedliwość nad grabieżcami nazajutrz. W rze­
czywistości w niedzielę w godzinach popołudniowych 
robotnicy w liczbie 40 znaleźli się na Saskiej Kę­
pie w restauracyi pod Dębem, gdzie Łachota i Stę­
pel stale zachodzili. Bandyci jednak przeczuwając 
widoczDie grożące im niebezpieczeństwo, tym ra­
zem do restauracyi nie przyszli, a ukryli się pod 
wałem ochronnym na łąkach Gocławskich. Tam je­
dnak ich znaleziono i dokonano nad nimi samo­
sądu w ten sposób, że Józef Stępel ugodzony kulą 
rewolwerową w czaszkę, padł na miejscu; Łachota 
zaś otrzymał ranę szczęki. Rannego odwieziono do 
szpitala na Pradze. Zwłoki zabitego pod strażą 
dwóch policyantów zostawiono na łące, należącej 
do Lifszyca, aż do zejścia władz policyjno-sądo- 
wych.

Skazany na 4  miesiące wieży.
B. redaktora „Gońcau w Warszawie Bolesława 

Koskowskiego, osadzić w wieży na czas 4 miesięcy.
Tak brzmiała konkluzya wyroku, ogłoszonego 

przez wiceprezesa sądu uznającego p. Koskow­
skiego winnym oszczerstwa. Wyrok ten wywołał 
niebywałe wrażenie, nie ze względu na nienoto-
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waną dotychczas w zastosowaniu do publicystów 
polskich, surowość kary, lecz ze względu na prze­
słanki, które do takiego właśnie wyniku dopro­
wadziły. Jedną z nich, było wydrukowanie w Nr. 
500 „Gońca“ r. z. notatki p. t. „Wolność osobista“, 
opisującej aresztowanie w d. 11 listopada r. z. na 
rogu ul. Żelaznej i Grzybowskiej ślusarza, Fran­
ciszka Smółkowskiego, którego, wedle brzmienia 
notatki, w cyrkule, z rozkazu pom. komisarza Iwa­
nowa, zbito batogami do utraty przytomności. Wia-

S k a za n y  na 4 m iesiące w ie ż y : Były redaktor „Gońca “ 
w Warszawie, Bolesław Koskowski.

domość ta, dostarczona do redakcyi przez jednego 
z byłych współpracowników, okazała się błędną. 
Gdy to spostrzeżono, wydelegowany przez redakcyę 
współpracownik, usiłował zakończyć sprawę po­
lubownie, proponując umieszczenie sprostowania;  ̂
Iwanow jednak, uważając, iż sprostowanie takie

Umyślne zdjęcie dla „Nowości lllustrowanyck" fo t .  Br. Mieszkowskiego. 
G im nastyka  sok o la  w  W a rsza w ie : Grupa uczestników „Kola gimnastycznego" w Dolinie Szwajcarskiej, siedzibie warszawskiego T o w a r z y s tw a  Łyżwiarskiego.
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nie jest wystarczającem, wytoczył p. Koskowskiemu szy, że Towarzystwu grozi rozwiązanie, że więc była, aby nie dopuścić do upadku, sprawiono sta-
sprawę. Sprawa ta znalazła się na wokandzie po Mikołajów zostałby pozbawiony jednej z najpo- rauiera naczelnika p. Baczyńskiego sztandar stra-
raz drugi; przed kilku tygodniami sprawę odro- trzebniejszycb instytucyi, zorganizowali straż na ży, obok którego grupuje się obecnie 28 ludzi,
czono, wskutek nie stawienia się świadków oskar- nowo, zaapelowali do ofiarności inteligencyi i do doskonale wyćwiczonych, przejętych ważnością
żonego redaktora, którzy mieli stwierdzić, że pan Rady gminnej i z pomocą energicznego burmistrza swego posterunku, gotowych poświęcić życie dla
Koskowski nie redagował „Gfońca“ w chwili wy­
drukowania inkryminowej notatki, że więc nie 
może za nią odpowiadać. I za drugim razem świad­
kowie ci nie przybyli na sprawę, a wobec nie­
otrzymania przez sąd awizacyi zwrotnych, niewia­
domo nawet, czy otrzymali wiadomość o terminie 
sprawy. Przypuszczano ogólnie, że wobec tego 
sprawa ponownie będzie odroczona. W tym duchu 
przemawiał obrońca oskarżonego redaktora mece­
nas Papieski. Mimo to prezes Kniaziew ogłosił 
decyzyę sądu, z której widać, iż sąd tym razem 
uznaje tych samych, co przedtem świadków za 
nieważnych i postanawia sprawę bez nich osądzić.

W chwili wydrukowania owej notatki p. Kos­
kowski faktycznie nie redagował już „Gońcaa, 
podpisywał go tylko, ponieważ zastępca jego nie 
był jeszcze zatwierdzony. Mecenas Papieski od­
wołał się od Izby sądowej ze skargą na wyrok.

Szesnastolecie ochotniczej straży pożarnej 
w Mikołajowie.

W maju bieżącego roku upłynęło szesnaście 
lat od chwili, kiedy po ostatniej wielkiej pożodze 
zawiązała się w Mikołajowie ochotnicza straż po­
żarna. Od tego czasu nie było już w Mikołajowie 
większego pożaru, gdyż dzielna drużyna strażacka 
każdy ogień stłumiła w zarodku.

Ale, jak zwykle w naszych małych miastach i 
miasteczkach, chwilowy zapał ostygł prędko i straż 
pożarna od kilku lat zaczęła coraz bardziej upa­
dać, a to dla braku odpowiedniego kierownictwa.
Dopiero teraz, dzięki staraniom obecnego prezesa 
p. Zygmunta Ziembowicza, oraz dzięki energicznej 
pracy naczelnika p. Karola Baczyńskiego, straż
pożarna ochotnicza znowu się podniosła i nie tyl- p rJOira ^aoowsKiego zaoran sprawie potrzeoue ratowania mienia mieszkańców. Tę dzielną druży-
ko podniosła, ale doszła nawet do tego, ze dzisiaj rekwizyta, uniformy i td. n ę  z naczelnikiem i prezesem pośrodku, zamie-
służyć może śmiało za wzór dla innych ochotni- Ażeby zaś straż ochotnicza nie znalazła się szczamy na załączonej dziś fotografii, zdjetej z
czych straży. Prezes i naczelnik straży, spostrzegł- ZQ0WU kiedy w takiem położeniu, w jakiem już okazyi szesnastoletniego istnienia straży.

Fot. dla „Nowości Illustr.“ Michał Todt w Przemyślu. 
P o w ó d ź  w  P rzem yślu : Ł6dźTia Sanie w^ulicach Przemyśla z pogotowiem ratuukowem na czas powodzi.

Umyślne zdjęcie dla „Nowości IllustrowanychM fot. Br. Mieszkowskiego. 
G im nastyka so k o la  w  W arszaw ie  : Grupa uczestniczek „Koła gimnastycznego1* w Dolinie Szwajcarskiej, siedzibie warszawskiego towarzystwa Łyżwiarskiego.



4 „N O W O ŚC I  I L L U S T R O W A N E “

O F ff lf  HAMPIRdll.
R om ans z ży c ia  p rzez  Gr-ego.

1 2  Ciąg dalszy.

Laura zdana na jego łaskę i niełaskę, dala mu 
się unosić z zupełną rezygnacyą.

Gdy wyszli z lasu, postawił ją Kosiara na zie­
mi i kazał iść za sobą. Po kilkunastu krokach przy­
stanęli przed jakąś chatą, gdzie zapukał on gwał­
townie w okno. Wyszedł jakiś człowiek, snać do­
bry znajomy Kosiary. Przywitali się krótko i wszy­
scy troje weszli do środka. Wtedy Laurę zam­
knięto w jednej izbie i drzwi zaryglowano. Kosiara 
wyszedł z gospodarzem z chaty na podwórko, gdzie 
przez chwilę rozprawiali ze sobą.

Drzwi do izby, w której siedziała księżniczka, 
otwarły się tylko na to, żeby zamkniętej podać 
obfity posiłek, poczem zaryglowały się na nowo.

W kilka godzin później Kosiara wsadził Laurę 
na wóz i odjechali razem wśród ciemności nocy 
jakiemiś bocznemi drogami, na których było pełno 
wybojów, a wóz co chwila rozbryzgiwał duże ka­
łuże błota.

Kolo północy wysiedli i w towarzystwie jakie­
goś młodego żyda przeszli potajemnie granicę. 
Laura widziała, jak Kosiara opłacał przewodnika. 
Z zasłyszanych słów ich rozmowy dorozumiała się, 
że przekradają się przez granicę, ale zoryentować 
się w żaden sposób nie mogła, gdzie się znajdują 
i którą granicę przekroczyli. Wnioskowała tylko 
z tego, że naokół nie słyszała innego języka, jak 
polski — iż muszą się znajdować albo w Galicyi, 
albo w Poznańskiem. Za mało bowiem miała do­
świadczenia i tego rodzaju podróży nigdy jeszcze 
nie odbywała, jakkolwiek często z ojcem wyjeż­
dżała za granicę — by módz na podstawie pe­
wnych szczegółów charakterystycznych rozpoznać, 
dokąd ją przyprowadzono.

Jeszcze po nocy najął Kosiara znowu furmankę 
dla odbycia dalszej podróży, jednakowoż umawiał 
się z furmanem nie w jej obecności, więc księżni­
czka i tym razem nie mogła się niczego dowie­
dzieć.

Podróż trwała krótko i jeszcze słońce nie we­
szło, kiedy już wysiedli i Kosiara wprowadził ją 
do małego domku, jak jej się zdawało, na dalekiem 
przedmieściu jakiegoś większego miasta. Pytać 
o co nie miała okazyi. I tu bowiem zamknięto ją 
w jednym pokoju na kluęz samotną, ofiarując ja­
kieś brudne, ciepłe jeszcze po kimś, łóżko.

W domu tym gospodynią była jakaś niebrzydka, 
młoda baba, która jednak wydała się Laurze istną 
wiedźmą. Musiała to być jakaś dawna dobra Ko 
siary znajoma, która lubo wcześnie rozbudzona ich 
przebyciem, ucieszyła się nim bardzo.

Życie porwanej od boku ojca księżniczki w do­
mu pani Płaczkowej (tak się ta młoda gospodyni 
nazywała) stało się dla biednej Laury istnem wię­
zieniem.

Na każdym kroku pilńowano ją dniem i nocą 
Poprostu z pokoju wyjść jej nie wolno było na 
chwilę. Kazano jej spać, kazano jeść i pić, a poza 
tem nie było jej wolno nic robić. Nie mogąc z ni­
kim rozmawiać, oddana wyłącznie własnym myślom 
rozpaczliwym, czuła się młoda branka z każdą go­
dziną nieszczęśliwszą i coraz bardziej poddawała 
się zwątpieniu. Byłaby jak najchętniej teraz czy­
tała dużo dla zabicia myśli i czasu, jednakowoż 
nie miała ani książek, ani gazet w tej swojej nie­
woli.

Delikatny jej organizm odczuł w wysokim sto­
pniu ową nagłą zmianę trybu życia, to też z każdą 
chwilą coraz bardziej opuszczały ją siły.

U ojca przez całe życie przywykła do wTygód 
wielkopańskiego domu. Więc nie dziw, że tutaj ra 
ziło ją wszytko, to brudem, to nieestetycznym wy­
glądem lub przynajmniej prymitywnością urządzeń 
życia codziennego ludzi nie tylko niezamożnych, 
ale i nieoświeconych. To też dłuższy pobyt w ta­
kich okolicznościach był dla Laury męczarnią, tem- 
bardziej, ile że z jednej strony była wielce przy­
gnębiona duchowo skutkiem niepewności swego lo­
su i zwątpienia w możliwość rychłego ratunku ze 
strony swego ojca, a z drugiej strony poprostu gło 
dziła się, nie mogąc spożywać jadła, które jej tu 
podawano, nietylko, że nie przywykła do tego ro­
dzaju potraw, ale, że nadto brud mierził ją tak, 
iż straciła zupełnie apetyt.

Popadła w apatyę. Dzień spędzała przy oknie, 
patrząc na dziedziniec, a raczej na skrawek po­
dwórka, zamknięty dla jej wzroku odrapaną z tyn­
ku ścianą jakiejś komórki.

Nocą przewracała się na łóżku, nie mogąc za­

snąć. Chwilami zdawało jej się, że opadnie ją mro­
wie robactwa. To znów obawiała się zasnąć na 
dobre w tej myśli, że mógłby kto skorzystać z jej 
snu twardszego; to też ile razy zdrzemnęła się, 
zrywała się zaraz z posłania i nadsłuchiwała, ima- 
ginując sobie, że już zbliża się do niej Kosiara.

Dla tych samych powodów nie zgodziła się ni­
gdy wypić ani kieliszka wódki, mimo, że Płaczko- 
wa stawiała przed nią codzień do obiadu i do ko- 
lacyi butelkę wódki.

Dotychczas gospodyni jej zachowywała się wzglę­
dem lokatorki-niewolnicy, jak niemowa. Parę razy 
nadzień słyszała Laura przekręcanie klucza w zam­
ku, poczem drzwi się uchylały i Płaczkowa w mil­
czeniu wnosiła jedzenie, stawiała je na stole, za­
bierała z poprzedniego naczynie zazwyczaj prawie 
nieopróżnione — i wychodziła, drzwi zamykając 
z powrotem.

Głos jej słyszała Laura nieraz za dnia na po­
dwórku, gdy się z kim kłóciła, a zwłaszcza, gdy 
się mocniej upiła. To znów nocą słyszała ją za 
ścianą, rozmawiającą po cichu z Kosiarą, którego 
ani widzieć ani słyszeć nie można było nigdy za 
dnia.

Z rozmów jego z Płaczkową, mimo nocnej ci­
szy, nie doleciało do uszu Laury nigdy ani jedno 
słowo wyraźniejsze, żeby mogła stąd cokolwiek 
wywnioskować.

Zresztą nie zmieniało się nic lubo dni wlokące 
się powoli, mijały jedne po drugich, a porwana 
księżniczka do tej chwili nie wiedziała, gdzie się 
znajduje.

Pewnego wieczora panował straszny wiatr, któ­
ry zaczął wreszcie rozpędzać nieco chmury desz­
czowe po parodniowej słocie.

U Płaczkowej palono w piecu, w którego ko­
minie musiało się coś popsuć, skoro skutkiem wi­
chru wszystek dym wracał się do pieca i naraz 
napełnił całą kuchnię.

Laura w swoim pokoju siedziała po ciemku na 
stołku pod oknem, zasłuchana w melancholijny 
plusk deszczu o szyby i jękliwe wycie wiatru trzę­
sącego dachami, gdy wtem z zamkniętych drzwi­
czek zimnego pieca w jej izbie zaczął sadzić dym 
ogromnemi kłębami.

Przeraziła się tem nie mało, a kiedy gryzący 
dym wraz z sadzą zapełnił cały pokój, Laura za­
częła rękami tłuc we drzwi, wołając:

— Pali się!
Po chwili Płaczkowa usłyszawszy to, nagle 

drzwi otwarła, wpadła do pokoju i zobaczywszy, 
że jest cały pełen dymu, rzuciła się ku oknu 
1 przewracając w pośpiechu parę doniczek z usy- 
chającemi kwiatkami, otwarła je nie bez trudu na 
oścież.

— Dobrze przynajmniej, żeś panna krzyczała... 
byłaby mi sadza wszystko w pokoju zniszczyła... 
To tak ino wiatr zawraca dym z komina na 
pokój...

To powiedziawszy, zaaferowana Płaczkowa po­
biegła z powrotem do kuchni, z przyzwyczajenia 
jednak nie zapomniała drzwi zamknąć na klucz.

Laurę owionęło przejmujące zimno wilgotne, 
aż się zatrzęsła. Ale dławiąc się dymem, mimowoli 
wracała ku oknu, lubo wiatr chłodny wpędzał do 
środka krople deszczu.

Zerwała z poręczy łóżka grubą, w kilkoro zło­
żoną chustkę, która jej nocą służyła za ciepłe o- 
krycie — i owinąwszy się w nią, wychyliła się 
oknem, żeby zaczerpnąć powietrza.

Aż jej się w głowie zakręciło pod wpływem 
tego świeżego powiewu, którego w swem zamknię­
ciu pozbawiona była tak długo... Doznawała teraz 
wrażenia podobnego, jak wówczas, gdy na samo­
chodzie pędziła godzinami z Warszawy, uwożona 
w świat kędyś przez Kosiarę...

I jedno westchnienie rozpierało jej piersi w tej 
chwili.

— Gdyby tak teraz módz wskoczyć do czyje­
goś automobilu i dać się uwozić z powrotem do 
Warszawy... stąd uciekać, uciekać...

Sama nie wiedziała, kiedy tą myślą podniecona, 
przelazła przez okno i na podwórku stanęła na 
błocie, zatulając się coraz bardziej w chustkę.

Ledwie kilka kroków zrobiła przed siebie, gdy 
pies na łańcuchu w budzie, koło furtki na drogę, 
zaczął ujadać rozgłośnie. Cofnęła się więc poza ko­
mórkę, która stała naprzeciw jej okna.

Teraz dopiero uprzytomniła sobie, że szczeka­
nie psa może zwrócić uwagę Płaczkowej lub Ko­
siary, o ile ten byłby w domu — i że ktoś mógłby 
zajrzeć do jej pokoju...

Więc tembardziej odczuwając konieczność po­
śpiechu, rozejrzała się, którędy dałoby się co ry­
chlej uciec najłatwiej.

W mgnieniu oka wdrapała się na jakąś skrzy­

nię i przy jej pomocy znalazła się na parkanie, 
z którego udało jej się powoli zsunąć na pole, 
gdzie nie natrafiając na żadne przeszkody, zaczęła 
biedź przed siebie.

Wkrótce przystanęła pod jakiemś drzewem 
i oparła się o nie, chcąc wypocząć. Tu zaczęła się 
rozglądać wokoło. Deszcz ustawał nieco, wiatr tyl­
ko hulał po polu, ziębiąc dotkliwie.

Zresztą było cicho i pusto. Nigdzie żywego 
ducha.

Laurę zdjął strach.
Jeszcze nigdy w życiu nie widziała nigdzie ta­

kiej pustki i nie czuła się tak samotną między 
niebem a ziemią.

Ale po chwili uspokoiła się pod wrażeniem tej 
myśli, iż jest nareszcie wolną. Jakaś nadzieja za­
świtała w jej duszy, że jeżeli pościg Kosiary za 
nią nie powiedzie się, to może tym razem zdoła 
znaleźć sposób powrotu do ojca lub przynajmniej 
uwiadomienia go o miejscu swego, pul.) tu...

Ale gdzie ona się znajduje?
Z tem pytaniem w myśli ruszyła na oślep przed 

siebie. Szła długo polami od deszczu rozmokłemi. 
Wzrok jej powoli tak przywykł do ciemności, że 
po pewnym czasie rozpoznała z daleka gościniec 
i żeby się do niego prędzej dostać, zmieniła kie­
runek drogi.

Na szosie błoto było jeszcze większe, lecz Laura 
nic sobie z niego nie robiła, idąc przed siebie. 
Wtem turkot usłyszała. Ukryła się za drzewo i ob­
serwowała. Powoli nadjeżdżała jakaś nędzna fura. 
W pierwszej chwili imaginacya kazała jej dostrzedz 
na wozie ścigającego ją Kosiarę. Kiedy jednak 
fura zbliżyła się do drzewa, poza którem stała 
Laura, można było rozróżnić wyraźnie jadącego 
podróżnego.

Był to stary żyd, który wiózł jednym koniem 
ciężkie towary.

Wypadła więc Laura na drogę i wóz zatrzy­
mała.

— Panie... dokąd ta droga prowadzi?
— Do Mogiły — odparł żyd dopiero po chwili, 

przypatrzywszy się wprzódy pytającej.
— Dokąd... do Mogiły... A cóż tam jest?
— Nu, co ma być... to pani nie wie, co jest 

Mogiła...
— A może mnie pan powie z łaski swojej, 

gdzie tu jest najbliżej jakie miasto.
Żyd zaczai -Ge śm iać .
— Miasto... D o  miasta nie tędy, tylko przeci­

wnie, w tamtą stronę...
— W tamtą stronę, powiada pan... A jak się 

nazywa to miasto?
— Pani nie wie, jak się nazywa... To pani nie 

tutejsza może?
— Naturalnie, że nie tutejsza, nie pytałabym 

przecież..
— A, to pani chce do Krakowa... to już tutaj, 

proszę pani... o, tam, gdzie widać dużo światła, do 
rogatki już niedaleko.

— Więc to Kraków jest... Co pan mówi... A pan 
nie byłby łaskaw mnie tam podwieźć do miasta?

— Jakżeż ja mogę panią podwieźć, kiedy ja 
właśnie jadę z miasta. Gdybym nie był z towa 
rem, to mógłbym nawrócić, ale tak, to nie mogę. 
Niech pani idzie tam prosto, jak jest droga, a zaj­
dzie pani za niedługo na rogatkę, to pani tam po­
wiedzą, którędy iść na jaką ulicę, gdzie pani po­
trzeba.

Wóz ruszył z miejsca, a Laura podziękowaw­
szy, oddaliła się w przeciwną stronę, strapiona, 
a zarazem pocieszona.

— Kraków... Przecież nie sposób, żebym sobie 
nie dała rady w Krakowie... Tam chyba potrafię 
zawiadomić ojca o tem, gdzie mnie ma szukać

W drodze po gościńcu nie spotykała nikogo, 
ale szła bardzo uważnie, żeby każdej chwili ukryć 
s;ę w rowie, za drzewem, czy ze kupą kamieni, 
gdyby tylko kto przejeżdżał lub przechodził; w szcze­
gólności miała na myśli mężczyzn, lubo o tej po­
rze i tak nie można było spodziewać się kobiet na 
zamiejskiej szosie.

— Gdyby to nie noc — myślała sobie Laura, 
pełna trwogi o to, jak sobie poradzi do dnia bia­
łego.

Naraz rozpoznała a raczej domyśliła się, że 
mija rogatkę miejską. Nie oryentując się w tych 
rzeczach, wyobrażała sobie, że jest zupełnie mo­
żliwą rzeczą aresztowanie jej za nocne włóczęgo­
stwo, przypuszczała bowiem, że na rogatce czuwa 
policya a nie straż cłowa. Uradowała się tedy o- 
gromnie, gdy spostrzegła, że udało się jej przekro­
czyć rogatkę, a nikt jej nie zauważył, ani nie za­
trzymał.

Zaniepokoiła się trochę, kiedy minąwszy ro­
gatkę, nie zastała, będąc już w obrębie miasta,
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ulic i domów, jak sobie je wyobrażała. Tymczasem 
w tym punkcie, na kresach miasta, droga jej nie 
wiele różniła się teraz, wśród nocy, od gościńca 
za rogatką.

Nie trwało to jednak długo i naraz przed jej 
oczyma zjawił się długi szereg gazowych latarń 
ulicznych. Pobiegła jego śladem, nie zbaczając ani 
na chwilę z chodnika. Byle znaleźć się w środku 
miasta, to, jak myślała, będzie już bezpieczną.

Prostą ulicą, którą biegła teraz, nie szli ani 
ludzie, ani nie jechały wozy. Cisza była dokoła, 
a ciemne okna po domach świadczyły, że tu wszy­
scy śpią od dawna. Parę razy tylko przesunął się 
ciężkim a śpiesznym krokiem koło niej jakiś czło­
wiek z kolorową latarką w ręce, wcale na nią nie 
zwracając uwagi.

Wtem ciszę rozdarło ciężkie sapanie, dudnie­
nie i naraz Laura spostrzegła kłęby pary białej 
i ogromne bałwany brunatnego dymu. To ulica 
w tam miejscu zbiegała podkopem popod tor kole­
jowy na moście. Przystanęła na chwilę tutaj i roz­
glądając się, domyśliła się, że znajduje się przy 
dworcu kolejowym.

Iskra nadziei zajaśniała w jej myślach. Wszak 
to rzecz najprostsza, udać się na kolej, wsiadać na 
pociąg i jechać do Warszawy.

Jednakowoż rychło przyszła rozwaga. J e c h a ć  
bez biletu nie można, a biletu bez  p i e n i ę d z y  nie 
dostanie. Zresztą przypomniała s obi e  nagle, ze jest 
za kordonem, więc bez paszportu ni e  dostanie się 
do Królestwa... Prawda, ona j e s t  bez ż a d n y c h  pa­
pierów, dowodów legitymacyjnych i bez p i e n i ę ­
dzy — jak włóczęga...

A jeżeli ją policyant zaczepi, jakżeż mu się  
wy tłómaczy, czyż on zechce uwierzyć w jej baje­
cznie awanturniczą historyę, którą musiałaby mu 
opowiadać na dowód, skąd s ię  tu wzięła w cie­
mnościach nocnych na obcym bruku...

Teraz już prawie nie wątpiła, że musi ją spo­
tkać aresztowanie na ulicy. Lecz kiedy się nad 
tem zastanawiała, nabierała przeświadczenia, iż to 
byłby chyba najlepszy sposób ocalenia się przed 
ewentualnym pościgiem Kosiary, a zarazem jedyna 
droga do uwiadomienia ojca, żeby tu po nią przy­
jechał. Inaczej, niema o czem jechać do niego, ani 
za co dać mu znać depeszą.

Myśl wszakże o policyi, o aresztowaniu na uli­
cy itp. tak ją przerażała, iż biedna dziewczyna 
zaczęła na nowo rozmyślać co tu począć, byle te­
go właśnie uniknąć.

Rozległ się przeraźliwy świst parowozu na 
dworcu i Laura zaczęła oddalać się co prędzej od 
kolei, pędzona obawą, że Kosiara chyba goniąc ją, 
nie pójdzie szukać gdzie indziej, jak przedewszy- 
stkiem na dworcu, domyślając się, że mu tędy bę 
dzie uciekała.

Deszcz padał drobny, a gęsty.
Przemokła i przeziębła Laura, aż westchnęła 

naraz, ujrzawszy na najbliższym rogu ulicy kilka 
dużych okien jasno oświetlonych, skąd przez ima 
ginacyą już czuła rozkosz suchego ciepła, jakiej 
doznają ludzie siedzący wewnątrz.

Na rogu stały, moknąc na deszczu, dwie do­
rożki bez woźniców. Zresztą było pusto, więc Laura 
zdecydowała się zbliżyć do okien jasno oświetlo 
nych, skąd dolatywały odgłosy wrzawy wesołej.

Przez szyby deszczem obryzgane zobaczyła 
mężczyzn grających w bilard, a pod ścianami kil­
ka towarzystw pijanych siedzących przy stolikach 
przy czarnej kawie.

Była to zatem jakaś nocna kawiarnia.
I naraz uczuła Laura i głód i pragnienie. Nie 

wiedzieć co byłaby w tej chwili oddała za szklan­
kę gorącej herbaty, a przedewszystkiem za godzi­
nę siedzenia przy jednym ze stolików kawiarnia­
nych w miejscu suchem i ciepłem.

Wzdychając do tego wszystkiego, odczuwała 
w tej chwili bardziej niż przedtem, jak jest już 
znużona i przemokła, to też trzęsła się na całem 
ciele z zimna, przysuwając się do szyby oświetlo­
nego okna.

Jak się tam dostać bez pieniędzy — myślała 
sobie, zobaczywszy, że wśród wielu mężczyzn znaj­
duje się na sali także kilka kobiet, co byłoby ją 
było ośmieliło do wejścia — gdyby nie brak port­
monetki — nawet w tak opłakanym stanie, w ja­
kiejś grubej chustce, w przemokłej do nitki su­
kni i w zabłoconych do kostek trzewikach.

Wtem z hałasem drzwi kawiarni otwarły się 
i wyszedł z nich młody mężczyzna w pelerynie, 
w kapeluszu z dużą kresą powywijaną fantasty­
cznie.

— O, serwus... a to ci bestya leje — bąknął sam 
do siebie, deszcz ujrzawszy i zatrzasnął drzwi ka­
wiarni.

Laura odskoczyła od okna przerażona i zaże­
nowana zaglądaniem przez szyby, a wśród tego 
ciężka chustka zsunęła się z jej główki niżej na 
ramiona. Schwyciła ją opadającą rękoma, ale już 
nie zdążyła zakryć sobie w porę twarzy przed nie- 
uniknionem spojrzeniem wychodzącego z kawiarni 
mężczyzny.

Ten się uśmiechnął, zwracając się ku niej, lecz 
nagle cofnął się, spoważniał i wzrok baczny zato­
pił w twarzy młodej kobiety, która również zanie­
chała zamiaru ucieczki, lecz oczy otwarła szeroko 
i zdumionym wzrokiem objęła postać młodzieńca.

— Loreczko... Czy to pani... panno Lauro?
— Bóg mi pana zsyła, panie Cypryanie... Te­

raz nareszcie wierzę, że jestem już uratowana.
— Cóż się pani stało, na miłość Boską... W ja- 

kimże ja stanie zastaję cię, księżniczko... Ależ pa­
ni cała drżysz z zimna, przemokłaś zupełnie, jak 
widzę... Zanim mi pani powiesz, co zaszło, muszę 
cię przedewszystkiem zaprowadzić w jakieś miej­
sce suche, ciepłe... widzę, przemokłaś pani niemo­
żliwie... Trzeba pomyśleć natychmiasto jakim noclegu.

— Upadam ze zmęczenia i jestem prawie sła­
ba, tak przemokłam i przeziębiam, jestem wygło­
dzona i muszę koniecznie napić się czegoś gorą­
cego dużo i zaraz, jeżeli niemam rozchorować się 
ciężko — mówiła księżniczka pełna otuchy — ale 
zwracam ci uwagę, panie Cypryanie, że skoroś mi 
dziś życie ocalił, to mi już nie daj zginąć... A ja 
nie mam przy sobie nic, nic, dosłownie ani gro­
sza... mając zaś portmonetkę, byłabym już weszła 
do tej kawiarni pierwszej, jaką napotkałam, odkąd 
weszłam do miasta... Więc niechże pan sam radzi, 
zanim nie odzyskam ojca.

— Ależ to bagatela, wszystko załatwimy na­
wet bez kłopotu, bo ja wyjątkowo mam dziś flotę, 
obłowiłem się srodze, bo sprzedałem aż dwa obra­
zy... Ale musisz pani przedewszystkiem zdecydować 
się wejść do tej knajpy rozgrzać się i osuszyć.

— Owszem, wszystko mi jedno gdzie... Wszak 
jestem pod pańską opieką...

— Nie, tu są ludzie, którzyby się panią inte­
resowali, gdybyś się w tej spelunce znalazła w mo- 
jem towarzystwie... O kilkanaście kroków dalej 
jest szynczek najpodlejszy, w którym zgubimy się 
zupełnie i będziesz mi pani mogła swobodnie udzie­
lić wszelkich objaśnień, co się stało i co robić.

Przy tych słowach ruszyli z miejsca z powro­
tem w stronę kolei.

Zupełnie oszołomioną czuła się Laura w pierw­
szej chwili, gdy usiedli w kącie salki jakiejś czwar- 
torzędnej restauracyi, w której o tej porze, przy 
rozdzierających ucho dźwiękach marnej kapeli cym­
balistów, zapijało się piwem kilkunastu ludzi ze 
służby kolejowej z pobliskiego dworca.

Rozgrzawszy się i posiliwszy, przyszła nieco do 
siebie i mogła młodemu towarzyszowi opowiedzieć 
szczegółowo swoje niezwykłe przygody.

Zaczęto wreszcie debatować nad tem, co nale­
ży uczynić, w celu zawiadomienia ojca i wezwa­
nia go do Krakowa. Zdecydowano się wysłać jesz­
cze tej nocy depeszę do Warszawy.

Młody malarz zaraz z ołówkiem w ręce reda­
gował treść telegramu na świstku papieru i spie­
rano się tylko o to, czy zawiadomienie ma być 
podpisane przez nią lub przez niego.

— Nie zapominaj, panno Lauro, że naówczas, 
kiedy malowałem twój portret, książę spostrzegł 
się, iż nawiązuje się między nami jakaś nić sym­
patyczna, która w miłość urastała... i napędził 
mnie po prostu ze swego pałacu, w obawie, żebym

mu córki nie zbałamucił... 
Trzeba mieć to na wzglę­
dzie, iż ojciec jest źle uspo­
sobiony dla mnie, wcale mi 
nie ufa i będzie tylko wiel­
ce zaniepokojony, dowiedzia­
wszy się, że jesteś pod moją 
opieką właśnie.

W godzinę później znaj­
dowali się pod gmachem 
głównej poczty, dokąd po­
szli dla wysłania depeszy 
do księcia Czerskiego.

Cypryan Krzesiak nie 
chciał Laury w tak opłaka­
nym stanie, w jakim znaj­
dowała się po ucieczce wśród 
deszczu i błota z domu Pła- 
czkowej — zaprowadzić do 
żadnego hotelu, tylko zapro­
ponował, że wystara się dla 
niej o wygodny i odpowie­
dni nocleg w mieszkaniu go­
spodyni. od której odnaj- 
mował pokój na swoją pra­
cownię malarską.

Panna Czerska przystała 
na to jak najchętniej, zapo­
mniawszy już zupełnie o 
swoich nieszczęsnych przy­
godach, a uszczęśliwiona o- 
caleniem.

Żartowała sobie nawet, 
rozmawiając z nim wesoło.

— Więc pani nie oba­
wiasz się, pójść ze mną do 
mego kawalerskiego mie­
szkania — zagadnął ją wła­
śnie, śmiejąc się serdecznie 
Cypryan, gdy wtem jakaś 
niewidzialna ręka odepchnę­
ła go gwałtownie od Laury.

— A to co — krzyknął 
Krzesiak, pośpiesznie obej­
mując wpół pod murem księ­
żniczkę.

— A co pan masz do mojej córki — zagrzmiał 
nad nim groźny głos obcego mężczyzny.

— Pańskiej córki... Czyś pan zwaryował...
— Ratuj mnie, Cypryanie... to on... Kosiara.
W tej chwili właśnie Kosiara przemocą oder­

wał Laurę od Krzesiaka, który ją chciał bronić, 
a jakiś obcy jej, towarzysz zbója rzucił się na 
młodego malarza, chcąc go obezwładnić.

— Zrób z nim krótki rachunek — zawołał Ko­
siara do swego towarzysza zdziel go przez gło­
wę — doradzał, odprowadzając na bok Laurę, 
a widząc, że ten szamoce się z młodzieńcem długo.

Wtedy księżniczka zobaczyła w ciemnościach 
nocy, jak Cypryan upadł na bruk, uderzony kijem 
w głowę przez obcego draba.

Sama omal nie omdlała na ten widok i chciała 
krzyczeć o pomoc, ale Kosiara zatkał jej usta 
i poprowadził ją śpiesznie przez Planty miejskie, 
prawie wlokąc za sobą zrozpaczoną ofiarę, która 
ponownie znalazła się w strasznych szponach zbója.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Polska Organizacya'narodowa w Stanisławowie.

Stanisław Huroszkiewicz, i l .  wiceprezes.

Polska Organizacya narodowa 
w Stanisławowie.

Rusini . postanowili przy poparciu rządu cen­
tralnego i organów jego miejscowych, zrobić ze 
Stanisławowa swoją metropolię. W obec tego po- Aleksander Saloni, sekretarz.

Speeyalne zdjęcie amatorskie dla „Nowości lllustrowaiiychę 
P o św ięcen ie  sztan d aru  so k o leg o  w  B rzesk u : Grupa Sokołów brzeskich, z prezesem p. Szymonem Bsrnadzikowskim i wiceprezesem p. Stanisławem

Stokłosą na czele, w otoczeniu gości, przybyłych na uroczystość poświęcenia sztandaru.

wstała w Stanisławowie przed laty trzema ..Pol­
ska organizacya n a r o d o w a b t ó r ?  w z i ę ł a  ^ b i e  za 
zadanie, śTrzeoz p r a w  ńarocfowości polskiej, uma­
cniać polskie instytucye i posterunki, lud pol­
ski uświadamiać, uczyć go kochać mowę ojczystą, 
szanować i czcić swój obrządek i rozdmuchiwać 
przygasłe iskry znicza narodowego. Pracę zakro­

jono poważnie i wzię­
to się do niej gorąco. 
Od lat trzech uczyniła 
też „Organizacya na 
rodowa“ w Stanisławo 
wskim powiecie zna­
czne postępy. Odczuto 
potrzebę solidarności 
narodowej i niechęci 
osobiste odsunięto na 
bok, stawiając jako za­
sadę: „dobro Ojczyzny 
po nad dobro osobisteu.

W trzech, a wła­
ściwie dwóch latach 
zrobiono istotnie bar­
dzo wiele, idąc wszę­
dzie z pomocą iam, 
gdzie żywiołowi pol­
skiemu groziło niebez­
pieczeństwo. „Polska 
Organizacya narodo­
wa “ zajęła się budo­
waniem kościołów i
kaplic, organizowaniem 

. szkół, szkółek począ­
tkowych, ochronek i 
czytelń, budzeniem u- 
śpionych, krzepieniem 
obojętnych lub zwą- 
tpiałych.

N a  czele „ Organi­
zacji u stanął człowiek 
gorącego patryotyzmu 
i wypróbowanej mocy 
charakteru, który żar­
liwością swoją i umi­
łowaniem idei przez sie­
bie reprezentowanej 

może być wzorem cnót 
obywatelskich.

Jan Zubezewski, prezes.

Dr. Maryan Ostatinski, J. skarbnik. Jan Poschinger, II. skarbnik.

Franciszek Burzyński, I. wiceprezes.
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nicy: dr. Maryan Ostafiński i Jan 
Poschinger, wreszcie sekretarz Orga- 
nizacyi p. Aleksander Saloni. Obok 
tych stoi cały szereg rzetelnych 
pracowników narodowych, ludzi peł­
nych poświęcenia i zapału dla spra­
wy, jako członkowie wydziału i ko­
mitetu lub jako delegaci rozmaitych 
polskich towarzystw do Organizacyi.
W stosunki tak miasta jak i po­
wiatu wszedł czynnik nowy, świa­
domy celów naukowych, szczerze o 
bywatelski, zasługujący na powsze­
chny szacunek. Jedną z ostatnich 
instytucyj powołanych przez „Orga- 
nizacyę“ do życia, jest ..Polska Ka 
sa pożyczkowa dla włościan11.

„Organizacya“ powołała do życia 
w b. r. tygodnik „Strażt;, niezbędnie 
potrzebny organ dla obrony i strze­
żenia interesów polskości w powiecie 
i spełniający skutecznie tę misyę. 
czego dowodem jest szybki rozrost 
tego pisma, W ostatnim roku przy­
było tej narodowej instytucyi człon­
ków w dwójnasób i" obecnie liczy ona 
ich około tysiąca. Jest to w każdym 
razie cyfra bardzo poważna.

Za przykładem Stanisławowa po 
winnyby pójść inne miasta we wscho­
dniej Galicyi — gdzie przecież ma 
my milion sześćkroć tysięcy polskiej 
ludności.

C zarny k o t zam k n ięty : Poeta i literat Franciszek — —
Garliński, redaktor „Czarnego kotau w Warszawie, któremu PnĆlIHOPOnio C 7łanriQ N I C nlffllO fin

zamknąwszy pismo, wytoczono szereg poważnych spraw rUdWiębBIIIB OllallUdlU OUhUlCyU

w Brzesku.
Jest nim p Julian Zubczewski, dyrektor semi- W niedzielę 3 brn. W pierwszy F o to g ra fia  fo to g ra fó w : Majordomus pałacu Natolniskiego, zdjęty przez

naryum nauczycielskiego W Stanisławowie. Obok dzień Zielonych świąt, obchodziło inżyniera Karasińskiego w czasie wycieczki warszawskiego Tow. fotograficznego,
niego zaś stoją jako wiceprezesi, obywatele do- Brzesko jednę z większych uroczy-
świadczonego patryotyzmu pp.: Burzyński nota- stości. W dniu tym odbyło się bowiem poświęcę- uawet i z dalszych okolic, jak z Mielca,' przyby-
ryusz i Stanisław Uoroszkiewicz, dyrektor Banku nie ■ sztandaru Sokoła brzeskiego. ły do małej, z gruzów dopiero uiedawno powsta-
mieszczańskiego i przemysłowiec, dalej jako skarb- Z e  wszystkich gniazd o k r ę g u  t a r n o w s k i e g o ,  a ł e j  mieściny, liczne z a s t ę p y  sokolich drużyn. Do

/

F o togra fia  fo to g r a fó w  : Grupa uczestników wycieczki członków Warszawskiego Towarzystwa fotograficznego przed pałacem w Natolinie. (Zdjęcie jednego z uczestników,
fotografa-amatora, inż. Karasińskiego).
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pochodu stanęło przeszło 300 druhów, a w ćwi­
czeniach brało udział około 80. Po nabożeństwie 
w kościele parafialnym przemówił do zgromadzo­
nych w podniosłych słowach prezes gniazda brze­
skiego dr Szymon Bernadzikowski, wręczając sztan­
dar chorążemu, p. Wiktorowi Bętkowskiemu. Wśród 
zgromadzonych powszechną na siebie zwracali u- 
wagę delegaci włościańskiego Sokoła ziemi kra­

kowskiej, z p. Stanisławem Cholewickim ze Szczu­
rowa na czele. P. Cholewicki wygłosił również po­
dniosłą i w głębokie myśli bogatą przemowę, któ­
rą serdecznie wzruszył wszystkich uczestników.

W uroczystości wzięli jeszcze udział pp.: dr 
Stanisław Nowaczyński, prezes gniazda mieleckie­
go. Fr. Obmiński prezes gniazda dąbrowskiego, 
dr Stanisław Flis, prezes gniazda nowosądeckiego,

poseł F. Bujnowski, prezes II. okręgu tarnowskie­
go i wielu innych.

Popołudniu, po wspólnym obiedzie w browa­
rze, odbył się w ogrodzie sokolskim festyn. Przy­
grywała orkiestra salinarna z Bochni, wiczenia 
druhów przerywała co chwila burza oklasków ze 
strony licznie zgromadzonych widzów.

Cały przebieg uroczystości był podniosły, owia­

ny jakiemś dziwnem tchnieniem serdeczności i pols­
kości, pozostawił też w sercach wszystkich ucze­
stników niezatarte wspomnienia.

*
Na załączonej obok illustracyi podajemy Czy­

telnikom grupę komitetu sokolego ze sztandarem, 
w otoczeniu przybyłych na tę uroczystość gości,

Czarny kot zamknięty.
Od czterech tygodni w Warszawie wychodził 

tygoanik satyryczny p. t. „Czarny kot“, który 
z niesłychaną werwą chłostał biczem satyry obecne 
nasze stosunki społeczne i polityczne. Pismo wy­
chodziło pod redakcyą p. Franciszka Garlińskiego, 
współpracownika „Ateneunr4 i „Wędrowca14, a do 
zespołu głównych jego sił należały najlepsze war­
szawskie siły satyryczne.

Po wyjściu ostatniego, czwartego numeru „Czar­
nego kota44, do redakcyi i administracyi przybyła 
policya i skonfiskowała cały nakład, a jednocze­
śnie p. Garlińskiemu wytoczono 3 sprawy: z art. 
129 (podburzanie do zabójstwa — karane do 3 lat 
więzienia), 281 I. (rozpowszechnianie kłamliwych 
wieści o postępowaniu wojska — kara i  roku 
8 miesięcy twierdzy), i z art. 245 (obraza maje­
statu i ośmieszanie osoby cesarskiej, kara od 10 
do 12 lat ciężkich robót). — Jednocześnie z kon­
fiskatą z decyzyi sądowej wydawnictwo „Czarne­
go kota14 zostało zawieszone.

Fotografia fotografów.
Warszawskie towarzystwo fotograficzne odbyło 

przyjemną wycieczkę do Natolina.
Właśnie przed frontem pięknego pałacu Nato- 

lińskiego widzimy na naszej illustracyi grupę u 
czestników majówki, a członków tego Towarzystwa.

Sami fotografowie, zamiłowani w swoim spor­
cie. Każdy z aparatem, a choćby z aparacikiem 
kieszonkowym. Robią wszyscy zdjęcia. I znaleźli 
się wreszcie razem na łamach ..Nowości Illustro- 
wanych44, które tak często z ich zdjęć korzystają.

Piękna fotografia grupy uczestników tej wy­
cieczki została wykonana przez zapalonego miło­
śnika sportu fotograficznego, inżyniera Karasiń­
skiego z Warszawy, który przy tej okazyi zdjął 
również charakterystyczną postać zarządzającego 
pałacem Natolińskim. Widzimy go tu przy drzwiach 
stylowych pałacu: to jego stary majordomus. Ta­
kich figur po naszych starych zamkach, dziś już 
coraz mniej, więc chyba należało uwiecznić tę po­
stać typową, której Czytelnicy nasi niewątpliwie 
przyjrzą się tu z ciekawością, zwłaszcza, że re­
produkowaliśmy ją ze świetnej fotografii.

Fot. umyślnie dla „Nowości Illustrowanyełi“ Michał TóflJ w Przemyślu. 
P o w ó d ź  w , P rzem yślu  : Pionierzy przewożą na łodziach mieszkańców zalanych przez San kamienic nad brzegiem

rzeki; w głębi przytulisko' Brata Alberta pod wodą.

Fot. dla „Nowości II lustrowanych“ Marek Mtinz we Lwowie. 
W ojskowy kurs pożarniczy we Lw ow ie: Komisya wojskowa podczas egzaminu wojskowego kursu strażackiego we Lwowie.
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Wojskowy kurs pożarniczy we Lwowie.
Każdego roku przydziela wojskowa komenda 

kilkudziesięciu żołnierzy z rozmaitych pułków lwo­
wskich do nauki zasad gaszenia ognia, obchodze­
nia się z przyrządami pożarniczemi itd. Nauka ta 
odbywa się w miejskiej strażnicy ogniowej, pod 
kierownictwem naczelnika lub jego zastępcy.

Ostatni taki wojskowy kurs pożarniczy trwał 
przez dwa tygodnie, od 15-go do końca maja. Uczę­
szczało nań 35 żołnierzy. Kierował kursem zast. 
naczelnika straży ogniowej p. Eliasiewicz. Kiedy 
nauka na kursie dobiegła do końca, odbył się na 
podwórzu koszar strażnicy miejskiej popis, na któ­
ry przybyła wojskowa komisya z majorem Błasz­
kiewiczem na czele. Popis wypadł bardzo dobrze, 
żołnierze swojemi ćwiczeniami złożyli dowód s p r a ­
wności, karności i dużej wprawy, wykazali. i.e‘ > : 
kierownik kursu nie tracił czasu, lecz pracował 
dzielnie nad ich wykształceniem.

Szkoła korpuśna.
Szkoła korpuśna 10 go korpusu w Przemyślu 

kończy swój tegoroczny kurs. Przed rozejściem 
się wszyscy frekwentanci udali się wraz z gene- 
rał-majorem Keilerem do Zakopanego i okolicy, 
gdzie będą przebywali do IG czerwca.

Załączona fotografia przedstawia wszystkich 
frekwentantów wraz z komendantem Keilerem.

Zdjęcia dokonał fotograf przemyski, Michał 
Todt.

Powódź w Przemyślu.
Biedna ta Galicy a! Rok po roku staje się wi­

downią klęsk dotkliwych, sama dość już biedna...
Posucha, lub przydługa słota, gradobicia lub 

pożary, jeśli nie wylewy i powodzie... Nie jedno, 
to drugie, a nieraz kilka klęsk żywiołowych w je­
dnym roku.

Dopiero przed trzema laty powódź niezwykłych 
rozmiarów sprawiła w kraju tyle zniszczenia, a już 
rzeki nasze grożą wylewami.

/ W chwili, gdy to piszemy, mija w Krakowie 
obawa nieszczęścia, na jakie przez dwa dni zano­
siło się, a które mogło przybrać rozmiary niemniej- 
sze od wylewu Wisły i Rudawy z przed trzech lat.

Ale za to smutnie brzmią relacye z różnych 
okolic kraju, gdzie już zdążyły poczynić znaczne 
spustoszenia rzeki górskie, wystąpiwszy z brzegów 
i zalawszy wsie pobliskie, gdzieniegdzie miasta 
nawet.

Telegramy o klęsce powodzi nadchodzą jedno­
cześnie z Galicyi wschodniej, jako też z zacho­
dniej.

Zanim otrzymamy fotografie z obrazów kata­
strofy żywiołowej z innych, bardziej wylewami do­
tkniętych okolic kraju naszego, zamieszczamy illu- 
stracye powodzi w Przemyślu, gdzie, na szczęście, 
nie stała się ona do tej chwili tak groźną, jak 
gdzie indziej.

** *
Korespondent nasz z Przemyśla, przesyłając 

nam fotografie z powodzi, donosi;

Dnia 7 b. m. o godz. G tej popołudniu rapto­
wnie woda w Sanie przybrała i uderzyła silnie 
w most drewniany, łączący Zasanie z miastem, 
skutkiem czego pracujący na moście ludzie przy 
naprawie tegoż, w liczbie 20 kilku wpadli wraz 
z mostem do Sanu i doznali lekkiego wstrząśnie 
nia.

Szybka pomoc pionierów i rybaków zdołała ich 
uratować i przy życiu utrzymać.

W nocy o godz. 11. woda znów przybrała i re­
sztę mostu około jednego filara zabrała.

Woda zalała okoliczne wsie Przemyśla, jak 
Wilcza. Przekopania i t. d. W ostatniej musiano 
domy rozbierać, gdyż woda kilka brzegów, na któ­
rych domy stoją, podryła.

W mieście, na Błoniu, w ul. Kopernika, Zasanie 
w bardzo wielu miejscach komunikacya odbywa 
się łódkami.

Domy p. Jarolima i p. Zimblera całkiem wodą 
zalane, tak że musiano się wyprowadzić nie tylko 
ze suteryn, ale i z parteru.

Przytulisko „Brata Alberta“ również we wo­
dzie. Na załączonej illustracyi widać w głębi to 
schronisko zalane.

Wogóle na Zasanin we wszystkich piwnicach
stoi woda. . .

Pionierzy silnie pracują, celem zapewnienia
środków bezpieczeństwa.

Do chwili kiedy zamykamy numer, menadeszły 
wieści o n ie szczę śliw y ch  przypadkach.

Fot. umyślnie dla „Nowości lllustrowanych“ Michał Todt w Przemyślu. 
P o w ó d ź  w  Przem yślu: Most drewniany łączący Zasanie z miastem, który w tych dniach w czasie przyboru wody

w Sanie runął z 20 ludźmi, pracującymi przy jego naprawie.

Dla „Nowości Illustrowanycl/ fot. Michaj Todt w Przemyślu. 
Szkoła korpuśna: Grupa frekwentantów szkoły korpusu X., wraz z komendantem generałmajorem Keilerem, z okazyi ukończenia kursu w Przemyślu.
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Zbrodnio za zbrodnioo
Sensacyjna pow ieść krym inalna.

13 Przerobił J. K. dalszy.

Tego samego dnia przybył zresztą do zamku 
nowy gość. Był to jakiś łysy pan z długą białą 
brodą. Brzydota jego przypomniała Ernie jej kata. 
Zdawało się jej, że to ten sam człowiek, który się 
nagle o jakie pięćdziesiąt lat postarzał. Ale nie 
interesowała się bardzo starym profesorem, tak sâ  
mo, jak Ilona, z którą ów uczony — jak go w zam­
ku nazywano — codziennie wyjeżdżał na dłuższe 
przejażdżki. Wprawdzie przychodzili zawsze oboje 
pytać jej, czy z nimi nie wyjedzie, jednakże Erna 
stale odmawiała. Wolała pozostać ze swą mleczną 
siostrą, której odstąpiła swój własny pokoik, a sa­
ma spała w drugiej, większej komnacie, do po­
koiku przylegającej.

Pewnego dnia zapytała Kazia młodą hrabinę:
— Moja Erno, czyś ty nie słyszała jakiego 

gwizdania i dziwnego syku wśród ciszy nocnej ?
Erna wpatrzyła się w nią zdziwiona.
— Nie, nigdy. Ale dlaczego się o to pytasz ?
— Bo w ostatnich kilku nocach słyszałam za­

wsze około trzeciej nad ranem lekki, czysty gwizd. 
Mam bardzo lekki sen, więc zawsze mnie to bu­
dziło i zawsze napełniało dziwną trwogą, sama 
nie wiem czemu.

— Musiało ci się śnić poprostu - odparła 
Erna i więcej już o tem nie mówiono.

Wieczorem Erna siedziała jeszcze czas jakiś 
w pokoiku Kazi. Rozmawiali długo o dawnych, 
minionych czasach anielskiego dzieciństwa, potem 
ucałowały się serdecznie i Erna udała się na spo­
czynek.

Dziwna rzecz. Chociaż po przebytych cierpie­
niach była jeszcze srodze osłabioną, tej nocy ja­
koś zasnąć nie mogła. Opanowało ją dziwne ja­
kieś przeczucie grożącego niebezpieczeństwa, prze­
czucie tak silne, chociaż nieuświadomione, że po­
wiek zmrużyć nie mogła. Mimowoli przyszło jej 
na myśl opowiadanie Kazi o dziwnem gwizdaniu 
jakie miała słyszeć ubiegłej nocy. Cóż to mogło, 
być?

— Śniło jej się pewnie ! — myślała i zamknę­
ła oczy, chcąc się zmusić do spania.

Na polu huczała burza, grube płaty rozmokłe­
go śniegu uderzały co chwila o okna. Naraz z po­
śród tej zmięszanej powodzi szmerów przedarł się 
ku niej dziki, krew ścinający w żyłach śmiertelny 
krzyk kobiecy. Erna odrazu poznała po głosie 
czyj to był krzyk i w tej chwili wyskoczyła z łó­
żka. Drżąc z trwogi zarzuciła na siebie szybko 
jakieś okrycie i rzuciła się do sypialni Kazi. Sta­
nąwszy w drzwiach, zatrzymała się na chwilkę, 
bo zdało jej się, że słyszy również jakiś cichy 
gwizd, takisam, o jakim wczoraj mówiła Kazia, a 
w kilka sekund później dobiegł jej uszu dziwny 
jakiś szmer, jakby trzask zamykanego prędko 
metalowego naczynia.

Drzwi do pokoju Kazi były prawie otwarte. 
Erna stanęła na kurytarzu, czekając z drżeniem, 
jaki widok przedstawi się jej oczom. W tej samej 
chwili w świetle nocnej lampki ukazała się Kazia, 
blada, jak chusta, z rękoma załamanemi od bólu, 
chwiejąc się, jak pijana. Trzęsąc się formalnie 
z bólu i trwogi chwyciła ją Erna w ramiona.

— Na miłość Boską! Kaziu, powiedz co, ode­
zwij się, powiedz choć słowo, co się stało ? — mó­
wiła do niej.

Ale właśnie w tej chwili Kazię siły opuściły, 
bo nagle zachwiała się, kolana się pod nią ugięły, 
tak, że runęła na ziemię, wijąc się z bólu, który 
szarpał wszystkimi jej członkami.

— Kaziu! Kaziu! — na Boga! — wołała Er­
na, sądząc, że nieszczęsna nie poznała jej wcale. 
Wtem z piersi Kazi wydarł się straszliwy krzyk 
a potem słowa, które długo jeszcze musiały brzmieć 
w uszach Erny:

— Boże! — Erno! — To był — spisek - 
zbrodniczy — spisek! — chciała widocznie mówić 
jeszcze coś więcej, ale usta wykrzywił jej spa­
zmatyczny skurcz, który jej gardło zatkał, tak, że 
tylko ręką wskazała na przyległy pokój, jakby tam 
szukała winowajcy i zbrodniarza.

Erna, oniemiała z przerażenia, nie wiedząc, co 
to wszystko ma znaczyć, chciała właśnie zawołać 
o pomoc, kiedy naraz stary profesor, który jako 
gość przebywał teraz w zamku, zjawił się na ku­
rytarzu i aż wrzasnął ze strachu, zobaczywszy 
Kazię.

— Na miłość Boską, ratuj pan ją! — zawołała 
Erna zupełnie bezradna — toż ona mi w rękach 
umiera!

Starowina pochylił się nad leżącą. Erna tym­
czasem pobiegła do swego pokoju i zadzwoniła na 
służbę, która miała zawołać lekarza. Ale to wszy­
stko nic nie pomogło. Zaniesiono biedną dziew­
czynę do łóżka, gdzie wśród straszliwych kurczów 
i boleści w kilka chwil skonała, nie odzyskawszy 
już przytomności.

Erna była wprost zrozpaczona. Nie mogła po­
jąć, że ta Kazia, wczoraj jeszcze hoża i zdrowa, 
jak żywa personifikacya życia, dzisiaj już nie 
żyje.

Stary profesor twierdził, że biedaczka umarła 
na udar sercowy, ale to nie uspokoiło Erny. Ka­
zała zawołać lekarza ze stolicy, jednego z najzdol­
niejszych, ale ten również nie umiał nic innego 
powiedzieć. Pochowano więc biedaczkę, nie zwra­
cając prawie uwagi na to, że młoda hrabina aż 
zachorowała z przygnębienia i smutku po stracie 
jedynej życzliwej duszy, po stracie swej kochanej 
siostry mlecznej.

W zamku tymczasem nic się na pozór nie zmie­
niło, wszystko szło dawnym trybem. Hrabia wy­
jeżdżał codziennie z Iloną na przejażdżki, stary 
profesor całymi dniami przesiadywał w bibliotece, 
a Erna codziennie szła na mogiłę Kazi, aby ją 
ozdobić kwiatami, bo właśnie zawitała wiosna i ca­
łą ziemię okryła kobiercem kwiecia i zieleni. 
Blada twarzyczka Erny wydłużyła się i zbladła 
jeszcze bardziej, tak, że cała jej postać miała na 
sobie cechę jakiejś powiewności i nadziemskości. 
Całemi godzinami siedziała przy oknie, zapatrzona 
w siniejącą dal, nie ruszając się, jakby jakaś 
z marmuru wykuta postać anioła smutku i tęsknoty. 
Siedziała, marząc o zaziemskich światach, o bla­
skach, jakie schodzą na duszę w godzinę czaru, 
w godzinie błękitnego zadumania. Czasami jednak 
myśl jej wracała na ziemię, serce wzbierało bó­
lem, rodził się w tej smutnej duszy dziecka cichy 
bunt.

— Dlaczego mi Bóg zabiera wszystkich, któ­
rych kocham ? — myślała. I znów wpatrywała się 
w dal, goniąc oczyma widziadła przeszłości.

Pewnego wieczora przyszła do niej służąca.
— Łaskawa pani — rzekła — w sypialni pani 

rozbiło się okno, prawdopodobnie burza uderzyła 
tak silnie, że szyby wyleciały. Wobec tego, gdzie 
pani życzy sobie obrać sypialnię?

— W mojej dawnej sypialni — odparła Erna 
zupełnie obojętnie.

— W tej samej, w której umarła Kazia? — 
spytało dziewczę przestraszone, bo zagadkowa śmierć 
mlecznej siostry Erny wywołała wśród służby naj­
rozmaitsze przypuszczenia.

— W tej samej — odparła hrabina. — A może 
sądzisz, że się boję — chociażby mi się nawet 
ukazała — ciągnęła dalej, jakby śniąc — to prze­
cież jej bym się nie bała, bo ona mi była tak 
droga, taka miła!

Pokojówka wyszła, aby posłać łóżko. Potrząsła 
głową i mówiła do siebie:

— Szkoda pięknej pani, że się tak ciągle za­
myśla. Ale to ciekawe, że ona ani krzty niepodo­
bna do swego brata, do naszego hrabiego.

Erna bowiem uchodziła wśród służby za sio­
strę hrabiego, która po stracie męża popadła w me­
lancholię.

Jak zwykle, tak i dzisiaj, Erna kazała sobie 
przynieść posiłek do swego pokoju, ooczem zaraz 
udała się do sypialni, chcąc się udać na spoczy­
nek. Położyła się do łóżka i z otwartemi oczyma 
marzyła o tych wszystkich, których kochała.

Wtem przyszła jej na myśl Kazia i jej stra­
szliwa śmierć. Nie wiedziała dlaczego, ale w ża 
den sposób nie mogła uwierzyć w to, aby ta dziew­
czyna zmarła naturalną śmiercią, chociaż jej tak 
dwóch lekarzy powiedziało.

Zapatrzyła się w mrok i znowu zasnąć nie mo 
gła, bo przytłoczyły jej serce kamieniem posępne 
wspomnienia.

Cisza panowała naokół, majestatyczna cisza 
wiośnianej nocy Burze, które przez kilka dni po 
przednich szalały, uspokoiły się; nad światem roz­
piął skrzydła spokój, poniekąd graniczący z mar­
twotą.

Wtem zaszło coś zgoła niespodziewanego, coś 
strasznego, co Ernie krew w żyłach ścięło, tak, że 
jej włosy ze strachu stanęły. — Tuż, nad swoją 
głową, usłyszała taki sam gwizd i syk, o jakim jej 
opowiadała Kazia, syk, który poprzedził śmierć 
nieszczęsnego dziewczęcia.

ROZDZI J XXIII.
Tajem nicza opiekunka w  strasznym  młynie.
Musimy się cofnąć nieco w tył, aż do tego 

wieczora, kiedy Huhle uciekł razem z Erną ze
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strasznego młyna. Stara Wildingowa z trudem po" 
dniosła się z ziemi, ale zapomniała o swoich bó­
lach i pobiegła za uchodzącymi. Noc się zaraz roz­
jaśniła, bo na niebie ukazał się księżyc, który mi- 
łem światłem ozłocił całe miasto. Stara wiedźma, 
widząc, że nie zdoła dogonić Huhlego, przypomniała 
sobie dane synowi przyrzeczenie i skierowała swe 
kroki ku domowi Sturmerów.

Po jej wyjściu zapanowała w starym młynie 
znowu przeraźliwa cisza, tem gorsza, że każdego 
musiała przejąć obawą. Bo w starym młynie czuć 
było zawsze jakiś zapach trupi, co robiło wraże­
nie, że się człowiek znajduje nie w domu mie­
szkalnym, ale w kostnicy cmentarnej. Choćby na 
polu panował nie wiedzieć jaki upał, po ścianach 
starego młyna spływała zawsze kroplami woda. Bo 
też była tam wogóle straszna wilgoć, której przy­
czyny szukać można było choćby w tem, że dom 
stał tuż przy kanale. Gdy noc zapadła i cisza za­
legła miasto, słychać tam było dziwne jakieś gło­
sy, jakby łkania i zawodzenia, tak, że włosy sta­
wały na głowie, gdy się to słyszało i mimowoli 
każdy musiał sobie zadać pytanie, jak stara Wil­
dingowa nie boi się w tej ruderze mieszkać sama 
jedna. Bo bądź co bądź, ale ona przecie była także 
kobietą.

Minęła północ, a starej jeszcze nie było z po­
wrotem. Mimo to jednak zdawało się, że na górze 
otwarły się jakieś drzwi, a po chwili ozwał się 
szelest kroków, lekkich kroków, jakby kto scho­
dził na dół po schodach.

Któż to był? Człowiek czy duch?
Powoli wynurzała się z ciemności jakaś postać 

ludzka, trzymająca światło w wychudłej, zwiędłej 
ręce, a światło to opromieniało łagodnym blaskiem 
ciekawą twarz.

Czarne jej oczy zapadłe były w głąb, policzki 
wychudzone i wydłużone były trupioblade, z kształ­
tnej głowy zwieszały się czarną, jak aksamit, falą, 
wspaniałe włosy, aż ku ziemi prawie, odbijając od 
białej, długiej, do koszuli podobnej sukni, jaką ta 
postać dziwna miała na sobie.

Cóż to za upiór, ta kobieta?
Czyżby sąsiedzi mieli racyę, twierdząc, że duch 

córki starej Wildingowej błąka się po młynie, bo 
nie może znaleźć spokoju nawet w grobie i z za­
łamanemi rękoma opłakuje swego zamordowanego 
kochanka ?

Zeszła po schodach na dół i stanęła nagle. Rę­
kę przyłożyła do serca, jakby chciała stłumić je­
go bicie i słuchała przez chwilę. Widocznie ude­
rzył ją jakiś dziwny odgłos. Podeszła parę kroków 
dalej i znowu stanęła, nasłuchując. Stała tuż przy 
piwnicy i naraz ręka jej, w której trzymała świa­
tło, zaczęła silnie drżeć.

Rzeczywiście, mogła się była przestraszyć, bo 
z piwnicy dochodziły coraz to głośniejsze jęki.

Naraz kobieta się zwróciła, twarz jej ściągła 
się dzikim wyrazem, a oczy zabłysły nienawistnym 
ogniem. Zacisnęła pięść i zaczęła grozić nią w kie­
runku izby starej Wildingowej, poczem szybko się 
zdecydowawszy, zeszła po schodkach do piwnicy.

— Czy tam jest kto? — zapytała dźwięcznym, 
sympatycznym głosem.

Zamiast odpowiedzi usłyszała jeno dłuższy, ale 
zupełnie wyraźny jęk. Ale teraz zdawało się, że 
już przynajmniej wie, skąd ten jęk pochodzi.

Szybko pobiegła do obok leżącej komórki, w któ­
rej wisiał klucz, zdjęła go, uklękła, wyjęła cegłą 
z ziemi i zobaczyła zamek. Drżąc cała, włoży la 
doń klucz i otwarła.

Ostrożnie poświeciła nad zagłębieniem. Klęczała 
tuż obok ruchomej podłogi, przez którą detektyw 
Stein wpadł do pułapki. I teraz krzyknęła głośno. 
Pod ścianą, może w odległości pięciu kroków, zo­
baczyła twarz jakiegoś mężczyzny, z wysiłkiem  
trzymającego się nad wodą. Ręką nieznajomy trzy­
mał się wystającego ze ściany haka i temu tylko 
chyba zawdzięczał, że nie utonął dotychczas.

— Boże, dzięki ci za to — ozwała się taje­
mnicza kobieta — żeś mi pozwolił zapobiedz zbro­
dni, którą ta szatanica, która się zowie moją ma 
tką, popełnić chciała!

Maleńki, wąski pokoik przedstawił się oczom 
detektywa Steina, kiedy odzyskał przytomność. 
Obłąkanym wzrokiem wodził biedak po tej skrytce, 
w której oprócz stołu, stołka i łóżka, na którem 
leżał, nie było nic więcej. Wąska smuga światła 
przedzierała się przez małe, pajęczą przędzą za­
snute okienko.

Detektyw chwycił się za czoło. ^dav o mu 
się, że śni. kiedy zauważył, że ma głow obwią­
zaną płóciennym bandażem. Uczuł na nowo silny 
ból, który mu pamięć przywrócił.
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Pamiętał — stara wiedźma przygotowała nań 
pułapkę, godząc na jego życie. W dole, do które­
go wpadł, znalazł jedwabną chusteczkę i kiedy 
0 niej myślał, zaszumiała wokół niego woda, zi­
mna, przejmująca dreszczem, woda, która mu miała 
przynieść śmierć. Z całą energią podniósł się, cho­
ciaż osłabiony, jak mógł najwyżej, uczepił się wre­
szcie wystającego z jednej ściany haka, a tym­
czasem woda podnosiła się z każdą sekundą, do­
sięgała mu już ramion, głowy, zalewała go całe­
go, tak, że już się przygotowywał na śmierć, któ­
ra za chwilę musiała by go uwolnić z tej mę­
czarni, gdy w tem nagle uczuł, że woda jakoby 
odrobinę opadła, tak, że mógł przynajmniej swo­
bodnie oddychać. Ale czy to był dla niego ratu­
nek? Czuł przecie, że go już siły opuszczają, że 
lada chwila miał opaść w wodę, bo nie zdoła się 
na tym haku utrzymać. Jeszcze chwila czekania, 
straszna, potworna grozą oczekiwania śmierci — 
już miał puścić hak, już zdecydował się skończyć, 
kiedy naraz usłyszał jakiś szmer — pokrywę dołu 
na nowo otwarto.

Czyżby znowu przyszła ta szatańska wiedźma 
ze swoim synem, aby się przekonać, czy jej naj­
zaciętszy wróg już nie żyje? — Ale nie mógł już 
rozumować — myśli mu się mąciły. Czuł tylko, 
jak ktoś chwycił go za rękę i wyciągnął z wody — 
a teraz, zbudziwszy się z omdlenia znalazł się 
w tym wąskim pokoiku.

Gdzież był i skąd się tu wziął? Kto go tu 
przyniósł?

Powtarzał sobie ustawicznie to pytanie, ale 
nie mógł na nie znaleść odpowiedzi. Zdawało mu 
się wprawdzie, że przypomina sobie, iż jakaś smu­
kła kobieta z czarnymi włosami i jarzącemi jak 
węgle oczyma, pochylała się nad nim troskliwie 
jak matka, ale to mogło przecie być wytworem 
Jego rozgorączkowanej febrą wyobraźni.

Wargi go paliły, w gardle czuł ogień pra­
wdziwy, zobaczywszy więc na stoliku karafkę 
z wodą, podniósł się, chcąc ugasić pragnienie. 
Wtem wzrok jego padł na białą kartkę, leżącą 
między owocami a pieczywem. Chwycił ją i przy 
słabem świetle odczytał powoli następujące słowa:

„Niech pan nie myśli o tem, kto pana 
wyratował — faktem jest, żeś pan ocalony. 
Proszę nie wstawać, aż pan się poczuje zu­
pełni© zdrowym i silnym; ja panu zawsze, 
kiedy pan śpisz, przyniosę pokarm i napój. 
W dniu, w którym pan zechcesz opuścić stra 
szny młyn, napisz pan kartkę i donieś mi 
pan o tem. Ja sama pana w nocy wypro­
wadzę. Niech pan jednak ma się na baczno­
ści, niech pan, broń Boże, nie piśnie nawet, 
choćby się nie wiem co działo. O dyby pana 
znaleziono, byłbyś pan zgubiony, a ja wątpię, 
czyby mi się udało uratować pana po raz 
drugi.

Pańska opiekunlca “ .

—- Opiekunka w strasznym młynie! — sze 
Ptał detektyw, nie dowierzając. — Cóż to za istota!?

O ile mu było wiadomo, to w strasznym młynie 
mieszkała jeno sama stara Wildingowa. Rozgląd­
a ł  się naokół, ale jakoś w tym małym pokoiku 
nigdzie nie zauważył drzwi. Nie chciał pukać do 
ściany, bo, stosownie do polecenia, nie chciał 
Wszczynać szmeru, położył się więc na tapczanie, 
hie ażeby spać, ale żeby czekać na swą tajemni­
c ą  opiekunkę.

Zapadł już mrok, a delektyw Stein leżał ciągle 
z otwartemi oczyma, z stanowczym zamiarem czu­
wania choćby przez całą noc. Postanowił sobie, 
że musi zobaczyć swą wybawicielkę i powiedzieć 
jej, jak jej jest wdzięczny. Kiedy jednak noc co 
raz głębsza zapadała, opanowała go taka niezmo- 
żona chętka do spania, że nie był w stanie jej 
się oprzeć. Powieki powoli mu się zamknęły, a po 
chwili głęboki, miarowy oddech świadczył już, że 
śpi. Jak długo spał, nie wiedział, ale naraz zbu- 
dził go jakiś dziwny szmer, jakby kto drzwi otwie- 
rał. Podniósł się odrazu, ale z powodu głuchej 
Qocy nie mógł nikogo zobaczyć.

— Czy tu jest kto? — zapytał cicho.
Nie było odpowiedzi, ale delektyw nie mógł 

się pozbyć myśli, że jednak ktoś jest przy nim, 
więc aż wstrzymał oddech i słuchał. Wprawne jego 
acho nie zawiodło go. Usłyszał cichy, przytłumiony 
0(ldech drugiego jakiegoś człowieka.

— Tu jest ktoś! — zaczął na nowo. — Jeżeli 
jest moją wybawicielką, to błagam panią

0 jedno choćby słowo!
Znowu głucha cisza. Wtem uczuł, że ktoś 

koło niego chce przebiedz, tuż koło tapczanu, więc 
wyciągnął ręce przed siebie. Rozległ się przytłu­

miony krzyk — Stein trzymał w ręku wychudłą 
jakąś kobietę.

— Niech mi pani powie — prosił — kto pani 
jesteś i jak się to stało, że mnie pani wyra­
towała?

Widział kontury tej pociągłej twarzy kobiecej, 
które nieraz we śnie przewijały się przed jego 
oczyma, widział czarne oczy, które nań teraz pa­
trzyły.

— Niech mnie pan o to nie pyta! — zabrzmiała 
cicha odpowiedź — nie mogę i nie chcę panu tego 
powiedzieć. Niech mnie pan puści, a jeśli się pan 
czujesz zdrowym, to ja tu w nocy przyjdę i sama 
pana wyprowadzę.

Stein wytężył wzrok, aby nim przebić ciemności. 
Nie mógł przezwyciężyć ciekawości dowiedzenia 
się, czy jego opiekunka była młodą i ładną, czy 
brzydką i starą.

Ale oprócz słabych konturów jej twarzy, nic 
więcej ujrzeć nie zdołał. Sądząc po głosie, musiała 
to być jeszczejmłoda kobieta.

— To niechże mi pani przynajmniej powie,

śnie ubrał się i właśnie brał do ręki kapelusz 
kiedy nieznajoma weszła z powrotem. Jeżeli jed­
nak sądził, że, sprowadzając go na dół po scho­
dach, tajemnicza opiekunka przynajmniej światło 
jakie zapali, bo schody były wąskie, strome i ciemne, 
to mylił się. Nieznajoma wzięła go za rękę i szep­
nęła:

— Trzymaj się pan ściany, schody są strome.
Kiedy zeszli na dół, otworzyła jakąś małą

furtkę.
— Bądź pan zdrów — rzekła jeszcze, a głos 

jej drżał ze wzruszenia — jeżeli mi pan chce 
okazać swą wdzięczność, to niech pan nie podej­
muje żadnych kroków przeciw właścicielce strasz­
nego młyna — bo to moja matka.

Klucz zgrzytnął w zamku i zanim detektyw 
zdobył się na odpowiedź, drzwi już zostały zam­
knięte, a on stał na ulicy.

— Śnię, czy marzę? — szepnął, chwytając się 
za głowę — to przecież być nie może! Ta szla­
chetna dziewczyna, która ranie od śmierci ocaliła 
miałaby być córką... to niepodobne! I musiałem

przyrzec, że starej wiedźmie 
nic nie zrobię!

Stał chwilę jak oszoło­
miony, patrząc na małą furt­
kę, za którą znikła jego o- 
piekunka. Zdało mu się, że 
słyszy jakieś kroki, więc sto­
sownie do polecenia swej 
wybawicielki, aby jak naj­
prędzej odszedł od straszne­
go młyna, pędem prawie 
puścił się w głąb ulicy. Ja­
kżeż serdecznie dziękował 
teraz nieznajomej za ocale­
nie — teraz mógł znowu 
oddać się z całą energią 
swemu powołaniu. Byłoby 
mu okropnie umierać teraz 
przez chytrość starej wiedź­
my, właśnie teraz, kiedy ty­
le rzeczy czekało na niego.

Na drugi dzień rano za­
pukał do jego pokoju jego 
przyjaciel, również tajny 
ajent policyjny, dla którego 
Stein był wzorem i ideałem. 
Paliła go ciekawość dowie­
dzenia się, gdzie Stein tak 
długo przebywał, ale dete­
ktyw milczał, jak zaklęty. 
Był jeszcze zbyt osłabionym 
po tylu przejściach, posta­
nowił więc nie opuszczać łóż­
ka i dopiero na drugi dzień 
zabrać się do roboty. Paul- 
sen — tak się nazywał przy­
jaciel Steina —siedział przez 
cały dzień u niego, chociaż 
obaj nie wiele mówili.

Na polu rozszalała się 
tymczasem burza, Wicher 
dął przeraźliwy, aż szyby 
drżały, a ogień na kominku 
chwiał się i syczał, jak umie­
rający. Stein leżał na łóżko, 
marząc o tem, jak dobrze 
jednak mieć swoje ognisko, 
ciepłe, zaciszne i przebywać 

w niem wtedy, kiedy na polu szaleje wichura 
i deszcz jak opętaniec świszczę. Przyjaciel jego 
zatapiał się tymczasem w jednej ze wspaniałych 
opowieści Yernego. Naraz zerwał się i zwracając 
się do Steina, rzekł:

— Sluchajno, czy teraz kto nie dzwonił?
— Jeśli to jaki człowiek z interesem, to sprawa 

musi być ważna. Na taki czas niktby się nie wy­
bierał w drogę, gdyby go nie nagliła ważna po­
trzeba.

W tej chwili zapukano do drzwi. Stein wy­
ciągnął rękę, aby światło lampy skierować na 
stołek, na którym miał usiąść nowoprzybyły, po­
czem zawołał:

— Proszę!.
Do pokoju weszła młoda dama w żałobie. Zdjęła 

czarną woalkę z twarzy i zdumiona spojrzała na 
Steina, który w tym momencie ją rozpoznał i rzekł: 

Pani wybaczy — zanadto mnie zaniepokoił 
widok pani u mnie. Jeżeli się nie mylę, to mam 
zaszczyt mówić z hrabiną Pardua?

Tak jest, panie Stein, przychodzę do pana 
z prośbą o radę i opiekę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

...Zobaczyła t^arz jakiegoś mężczyzny, z wysiłkiem trzymającego się nad wodą. Ręką 
nieznajomy trzymał się wystającego ze ściany haka i temu tylko chyba zawdzięczał,

że nie utonął dotychczas.

czy i panią tu przemocą wprowadzono i trzymano 
w niewoli?

— Nie, nie! — odparła zagadkowa nieznajoma — 
siedzę tutaj zupełnie dobrowolnie i proszę pana 
usilnie, niech pan mnie o nic nie pyta, niech mnie 
pan nie bada i niech pan mnie nie śledzi, choćby 
się nie wiem co stało, bo toby mi tylko zaszko­
dzić mogło.

Stein potrząsł głową, ale nie mógł zrozumieć 
tych tajemniczych zagadek.

— Nie przyrzekam pani niczego, bo wiem, że 
tak czy tak muszę panią śledzić. Czuję to, że pani 
jesteś szlachetną isiotą i że istnieje jakaś inna 
przyczyna, która sprawia, iż pani przebywa w tem 
straszliwem miejscu. Dzisiaj już czuję się na si­
łach, dzisiaj mogę opuścić straszny młyn i błagam 
panią, niech pani wraz ze mną uchodzi.

— Nie trudź się pan — brzmiała smutna od­
powiedź — nie wyjdę stąd nigdy, chyba w trum­
nie, kiedy mnie na cmentarz wyniosą na wieczny 
spoczynek. Nie pytaj pan, dlaczego, bo tego panu 
nie mogę powiedzieć. — Tu są pańskie rzeczy; na 
razie wychodzę na pole i powracam za chwilę, 
aby pana stąd wyprowadzić.

Za chwilkę detektyw Stein został sam. Jak we
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Nowi ministrowie.
Na czele nowego gabinetu w Austryi stanął 

jak wiadomo, baron Włodzimierz Maksymilian Beck, 
którego portret zamieściliśmy razem z portretami 
ministrów Dzieduszyckiego, Korytowskiego, Scho- 
naicha, Auersperga, Bienertha i Marcheta w po­
przednim numerze naszego pisma. Dzisiaj podajemy 
fotografie jeszcze pięciu ministrów, wchodzących 
w skład gabinetu barona Becka.

Nowy minister sprawiedliwości dr. Franciszek 
Klein, ur. się w r. 185.1, w r. .1878 uzyskał do­
ktorat prawa, przez kilka lat poświęcał się adwo-

N o w i m in istrow ie  w  Au*try.»: D-r. Juliusz Derschatta, 
minister kolei.

katurze, a równocześnie był docentem, później 
profesorem nadzwyczajnym prawa rzymskiego w Uni­
wersytecie wiedeńskim. W r. 1886 powołany zo­
stał jako sekretarz do Ministerstwa sprawiedli­
wości. W r. 1893 przedłożono w parlamencie 
opracowany przezeń projekt nowej procedury cy­
wilnej. Po uchwaleniu tej ustawy, autor miano­
wany został szefem sekcyi. Od 31 grudnia 1904 
był kierownikiem ministerstwa sprawiedliwości.

Minister handlu, dr. Józef Forszt, urodził się 
w roku 1850 w czeskiej miejscowości Kiach. Stu­
dya prawnicze odbywał na Uniwersytecie praskim, 
następnie brał udział w okupacyi Bośni, jako ofi 
cer rezerwowy. Od roku 1874 do 1883 był współ­
pracownikiem „Narodnich ListówF Równocześnie 
wstąpił do służby w praskiej Izbie handlowej. 
W roku 1893 wybrany posłem do Rady państwa 
z praskiej Izby handlowej; w Sejmie czeskim re­
prezentował okręg litomierzycki. W klubie młodo- 
czeskim zajmował wybitne stanowisko. Za gabine­
tu Claryego, z powodu ostrej opozycyi w klubie, 
zmuszono go do wystąpienia z klubu czeskiego. 
Po upadku gabinetu Claryego wstąpił ponownie do 
klubu, ale już w r. 1900 zostawszy na nowo wy­
branym do parlamentu, ściągnął na siebie zarzut,

N o w i m in istrow ie  w  A u stry i:  la . Henryk Prade, 
minister-rodak Niemeic,
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że nie szanuje karności klubowej. — Mimo oporu 
Niemców został zamianowany w listopadzie r. z. 
szefem sekcyi w ministerstwie kolei, gdzie kiero­
wał departamentem taryfowym. Równocześnie ustą­
pił z parlamentu i Sejmu.

Minister kolei, dr. Juliusz Derschatta urodził 
się w roku 1852 w Zadarze. Studya ukończył 
w Grazu, poczem poświęcił się adwokaturze. Brał 
żywy udział w ruchu narodowo niemieckim w Sty- 
ryi. W roku 1885 wybrano go w Grazu do parla­
mentu, gdzie utworzył osobny klub narodowo-nie- 
miecki wraz z posłem Steinwenderem. Dr Der­
schatta występował namiętnie przeciwko prawom 
Słoweńców w Karyntyi i jego głównie zabiegom 
zawdzięczają oni przeniesienie girnnazyum z Cylei 
do Marburga. W roku 1905 po upadku Tiszy po­
stawił znany wniosek, aby wybrano komisyę, ma­
jącą zbadać przyszły stosunek Węgier do Austryi.

C z e s k i  m i n i s t e r  r o d a k ,  dr  F r y d e r y k  P a G k  l i ­
c z y  l a t  60. U r o d z o n y  w  B e l o h r a d z i e ,  o d b y ł  s t u d y a  
g i m n a z y a l n e  w K r e m s ,  a  u n i w e r s y t e c k i e  ro z p o c z ą ł

N ow i m in istro w ie  w  A u stry i: Hr. Franciszek Klein, 
minister sprawiedliwości.

na wydziale prawnym w Pradze. Za gabinetu Au- 
ersperg-Herbst oskarżony o zdradę stanu, przebył 
trzy lata w więzieniu w Pradze razem z dzienni­
karzami czeskimi Józefem Barakiem, Karolem Tu- 
raą i Czernym. Wskutek ogólnej amnestyi ułaska­
wiony został w r. 1871 za rządów hr. Hohenwar- 
tha. Lata więzienne spożytkował dla studyów ję­
zyków i ekonomii politycznej. Wstąpiwszy do re- 
dakcyi „Narodnich listówci, pracował w nich do 
roku 18 F5. W tym czasie zamieścił w pismach fa­
chowych szereg rozpraw ekonomicznych. Przetło- 
maczył też „U principe“ Macchiavella.

Ukończywszy studya prawnicze, promowany 
na doktora, otworzył kancelaryę adwokacką w Kut- 
nahorze. Jako prawnik pracował z Riehlem nad 
komentarzem kodeksu cywilnego, karnego i po­
stępowania konkursowego. W r. 1888 ogłosił bro­
szurę polityczną, zwracającą się przeciw Staro- 
czechom i propagującą utworzenie wolnomyślnej 
party i młodoczeskiej. Wziąwszy czynny udział w 
życiu politycznem, wybrany został w Czasławiu 
do Sejmu i do Rady państwa. W dyskusyi budże­
towej r. 1895 przemawiał za ugodą czesko-niemie­
cką i wydał broszurę p. t. „Zarys ugody w spra­
wach językowych w Czechach“.

Niemiecki minister-rodak, Henryk Prade, liczy 
lat 53, jest z zawodu przemysłowcem; pracował 
w przędzalni ojca, później został urzędnikiem To­
warzystwa ubezpieczeń w Libercu. Do Rady pań­
stwa wszedł w r. 1885 jako poseł m. Liberca. 
Należy do wybitnych członków stronnictwa nie­
miecko narodowego. W r. 1900 został wiceprezy­
dentem Izby posłów. Na tem stanowisku naraził 
się niejednokrotnie na zatarg z radykałami nie­
mieckimi i ostatecznie d. 17 października 1901 
ustąpił z wiceprezydentury.

Polski źjd ministrem włoskim.
W nowym gabinecie włoskim Giolittiego za­

siadł pomiędzy innymi jako minister poczt i tele­
grafów p. Karol Szancer, którego fotografię za­
mieszczamy obok. Osobistość to co najmniej cie­
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kawa, tem ciekawsza, że p. Szancer czuje się Po- 
kiem. Pisma wiedeńskie, opierając się na tem, że 
Szancer urodził się w Wiedniu, rozgłosiły nieda­
wno, iż nowy minister włoski jest Niemcem. Tym­
czasem okazało się, że sprawa ma się trochę ina- 
czuj.

Rodzina Karola Szancera pochodzi z Galicyi. 
Dziad ministra, właściciel klucza tłumackiego, za­
łożył w Tłumaczu fabrykę cukru, zaś stryj jego 
przyczynił się znacznie do podniesienia galicyj­
skiego przemysłu, budując w Tarnowie i w Bo­
chni młyny parowe. Ojciec dzisiejszego ministra 
wyjechał do Wiednia, gdzie przez długie lata był

N o w i m in istrow ie  w  A u stry i: Dr. Józef Forszt, 
minister handlu.

adwokatem. Karol Szancer w Wiedniu nie bawił 
długo, bo wraz z rodziną przeniósł się do Trye- 
stu, poczem wyjechał do Rzymu, gdzie kończył 
nauki. Po zdaniu egzaminów i skończeniu uniwer­
sytetu przyjął rzymskie obywatelstwo', poczem dzię> 
ki Cezarowi Correntemu otrzymał posadę referen- 
daryusza w Radzie państwa.

Przed czterema laty został deputowanym w Aver- 
sa pod Neapolem, przed kilku miesiącami miano­
wano go szefem sekcyi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, aż wreszcie upadek gabinetu Son- 
nina otworzył mu podwoje większych jeszcze god­
ności, bo nowy premier powierzył mu tekę mini­
sterstwa poczt i telegrafów. Bądź co bądź karyera 
to bardzo szybka; zawdzięcza ją p. Szancer jedynie 
swoim zdolnościom administracyjnym.

Pomimo, że od lat tylu rodzina Szancerów tuła 
się po obczyźnie, nie przestała jednak czuć i myśleć 
po polsku. Najlepszym dowodem, że nowy minister 
czuje się Polakiem, jest fakt, że do swych krew­
nych w Galicyi pisze zawsze listy w języku pol­
skim.

Nowi m inistrow ie w  A ustryi: Dr. Fryderyk Pacak, 
minister-rodak dla Czech.
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Zmiany w Kole polskiem w Wiedniu.
Jak Czytelnikom wiadomo, dotychczasowy re- 

gimentarz Koła polskiego w Wiedniu, hr. Wojciech 
Dzieduszycki, świeżo mianowany został ministrem

dla Galicyi w gabinecie barona Becka. Koło pol­
skie pozostało więc naraz bez wodza i to wodza, 
bądź co bądź, zdolnego, wytrawnego polityka i dy­
plomaty, którego tak łatwo nie da się zastąpić.

W ubiegłą sobotę odbyło Koło polskie specyal- 
ne posiedzenie, poświęcone wyborowi prezydyum. 
Kandydatów na prezesa było dwóch, Dawid Abra- 
hamowicz i dr Michał Bobrzyński. Pierwszy zna­
ny jest jako jeden z tęższych parlamentarzystów, 
drugi był przez szereg lat wiceprezydentem Rady 
szkolnej krajowej i na tem stanowisku dał się po­
znać całemu społeczeństwu w Galicyi. Jednomy­
ślną prawie uchwałą Koła — 43 głosami na 50 
głosujących — buława regimentarska przeszła w 
ręce posła Abrahamowicza, który wybór przyjął 
i staje obecnie na czele Koła polskiego.

Nowy regimentarz obejmuje ster Koła w wa­
runkach bardzo trudnych i ciężkich. Jak się wy­
wiąże z położonego w nim zaufania kolegów-po- 
słów, najbliższa przyszłość pokaże. Stanowisko pre 
zesa Koła polskiego różni się i wystaje nad mia­
rę przywódców innych stronnictw; zasługa to da 
wnych prezesów, którzy Wysokiem uzdolnieniem i 
usilną pracą wynieśli prezesurę Koła na tak wy­
sokie stanowisko. Przyznał to sam nowy regimen­
tarz, dając tem dowód, że jest świadom włożone 
go na swe barki ciężaru.

** *
Po wyborze prezesa przystąpiono do wyboru 

pierwszego wiceprezesa. Oddano 50 głosów, z któ­
rych 47 padło na dra Michała Bobrzyńskiego. 
Był to więc wybór również prawie zupełnie je 
dnomyślny. Dr Bobrzyński jednak, podziękowawszy 
za wybór, oświadczył początkowo, że nie może 
przyjąć tej zaszczytnej godności.

„Wybór ten — mówił .dr Bobrzyński — wy­
rywa mnie z tego toku myśli i prac przedsię­
wziętych, które obrałem sobie za cel życia. Po­
stanowiłem służyć jako szeregowiec, nie sięgać po 
godności i nie przyjmować odpowiedzialności mo­
że trudnych do spełnienia“.

Ulegając namowom i prośbom posłów, zdecy­

dował się wreszcie dr Bobrzyński przyjąć wybór, 
zapewniwszy posłów, że będzie się starał sprostsć 
zadaniu, o ile będzie mógł.

Koło polskie, stanowiące w parlamencie wie­
deńskim klub najliczniejszy i najkarniejszy, sta­
nęło więc pod nową buławą.

P o lsk i żyd  m inistrem  w łosk im : Wnuk właściciela 
klucza tłumackiego w Galicyi, Karol Szancer, który został 

niedawno ministrem poczt i telegrafów we Włoszech,

Kierunek zasadniczy prac Koła nie zmieni się 
jednak zupełnie. Nowe prezydyum ożywione jest 
bowiem temi samemi poglądami i myślami, co i 
prezydyum poprzednie.

Zmiany w  Kole Polskiem  w  W iedniu:
Były wiceprezydent galicyjskiej Rady szkolnej krajowej, 

profesor dr. Michał Bobrzyński, wybrany pierwszym 
wiceprezesem Koła Polskiego.

A n arch iści p rzy  rob ocie: Autentyczna fotografia zamachu na hiszpańską parę królewską w Madrycie na uroczystościach weselnych; zdjęcie migawkowe, dokonane w kilkanaście
sekund po wybuchu bomby, rzuconej przez anarchistę Morala pod karetę ślubną króla Alfonsa XIII i królowej Eny.
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Anarchiści przy robocie.
Zamach Da królewską parę hiszpańską prze­

stał być tajemnicą: sprawca został wykryty i sam 
przez samobójstwo stwierdził trafność podejrzeń. 
Mimo to tło zamachu pozostaje groźne. Wprawdzie 
anarchiści hiszpańscy oświadczają, że chcieli za­
mordować króla Alfonsa ze specyalnego powodu, 
mianowicie, że przy sposobności swoich zaślubin 
nie ogłosił amnestyi. Jednakże to tylko pretekst, 
a faktyczną przyczyną jest wewnętrzny rozkład 
i nędza straszliwa Hiszpanii, które zrobiły z niej 
ojczyznę anarchistów i hodowlę zamachów. Anar­
chiści pałają specyalną nienawiścią do króla hi­
szpańskiego, ponieważ policya hiszpańska uprawia 
w więzieniach okrutne tortury.

O tem, gdzie i jak wybuch nastąpił, donieśliś­
my przedtem, tu zaznaczamy więc, że było to za­
ledwie o paręset metrów od pałacu. Charaktery­
stycznym jednak szczegółem jest, że przypadkowo 
istnieje fotograha zamachu, gdyż jeden z widzów, 
który znalazł miejsce w tym punkcie właśnie, przy­
padkowo w owej chwili, w kilkanaście sekund po 
eksplozyi pocisnął guzik aparatu i otrzymał w ten 
sposób momentalną fotografię o historycznem zna­
czeniu. Owóż ta fotografia wskazuje dokładnie 
miejsce, gdzie bomba padła a w konsekwencyi 
pozwala obliczyć z precyzyą, skąd ją rzucono. Po­
dajemy dziś reprodukcyę tej fotografii, oraz podo­
biznę domu królowej matki, z którego rzucono 
bombę w bukiecie z balkonu.

Bomba, a właściwie dwie bomby rzucone zo­
stały z balkonu czwartego piętra z wielką siłą 
i wielką precyzyą. Sprawca, który w chwili rzu­
tu skaleczył się w rękę o stłuczoną tubę szklaną 
jednej z bomb, celował bukietem, w którym były 
bomby, w koronę, zdobiącą szczyt karety królew­
skiej, licząc, że jedna z bomb padnie przed powo­
zem, a druga z tyłu. Jedna z bomb padła na swoje 
miejsce, mianowicie pod konie, druga zaś, jak 
wszystkie szczegóły wskazują, natrafiła po drodze 
na jakąś przeszkodę i wybuchła w powietrzu o 
10 metrów nad ziemią. Wskazuje na to fakt, że 
ludzie na balkonie na tej wysokości zostali poza­
bijani, a front kamienicy został podziurawiony od­

łamkiem bomby, podczas gdy na ulicy od tej dru­
giej bomby nikt nie doznał żadnej szkody.

Sprawcą zamachu był Matteo Morał, syn fa­
brykanta z Sabadell, młodzieniec, który odbył stu­
dya w Niemeźech, potem był- komiwojażerem a 
ojca, a odziedziczywszy 10.000 pesetów, porzucił 
pracę i oddał się zupełnie anarchistom, z którymi 
już dawniej utrzymywał stosunki.

Najął on pokój w domu, z którego rzucono 
bombę, z drzwiami wychodzącemi wprost na ulicę, 
a z oknem i balkonem od ulicy. Prowadził życie 
bardzo uregulowane. Wychodził rano o 10 godzi-

A narcliiści przy  r o b o c ie : Dom pod 1. 88. przy ulicy 
Calle Mayo w Madrycie, własność królowej-matki Krystyny, 
skąd z balkonu (1) rzucił anarchista Morał bombę w bukiecie 
kwiatów na karetę ślubną króla hiszpańskiego; poniżej na 
balkonie (3) zabiły odłamki bomby margrabinę de Toloza 

i jej córkę.

A n arch iści przy  robocie: Tak wyglądała w bukiecie 
bomba, którą anarchista Morał chciał zgładzić króla 

hiszpańskiego.

nie, powracał popołudniu już o 6 i nie przyjmo­
wał żadnych wizyt. Twierdził tylko, że bardzo lu- 
biał kwiaty i codziennie kazał sobie kupować wiel­
ki bukiet.

W przeddzień zamachu kazał sobie kupić aż 
trzy bukiety, a kiedy służący zdziwił się, odpo-

A narch iści p rzy  ro b o c ie : Na miejscu katastrofy po zamachu anarchistycznym na króla hiszpańskiego: fotografia zdjęta po opróżnieniu ulicy Calle Mayor w Madrycie, gdzie 
pozostała jeszcze uszkodzona kareta królewska, a policya zajmuje się uprzątaniem zwłok ludzi i koni, zabitych eksplozyą bomby anarchisty Morala.
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Dretwica karku w Warszawie.
P o jaw iła  się i w W arszaw ie owa s tra szn a  cho 

roba, o k tó re j postępach dochodziły nas ze Ś ląska 
i z N iem iec .za trw aża jące  wieści. O ile w ystępuje  
ona epidem icznie, lekarze  da ją  je j nazw ę „menin- 
g itis  ce reb rosp ina lis“ ; jeżeli zaś pojaw ia się ty lko  
sporadycznie, ok reśla  ją  się jako  drętw icę karku . 
P ierw szą ofiarą tej choroby pad ł w W arszaw ie  ro ­
dak nasz, g enera ł rosy jsk i.

A n arch iśc i p rzy  r o b o c ie : Laboratoryum labrykantów bomb ; anarchista w swojej pracowni przygotowujący 
śmiercionośne maszyny piekielne, do zamachu przeznaczone.

A n arch iści p rzy  robocie: Tak zazwyczaj wyglądają 
gotowe bomby, jakimi posługują się anarchiści międzynarodowi 

przy zamachach na panujących.

G enerał m ajor W alery  Ż yrk iew icz na  początku 
wojny rosyjsko japońskiej w ezw any został do czyn­
nych szeregów armii; we W ładyw ostoku  przebył 
całą półtoraroczną kam panię.

Dopiero przed niespełna 5 tygodniami przybył 
do kraju, gdzie oczekiwała go żona oraz czworo 
dzieci. W interesach służbowych wyjechał gen 
Żyrkiewicz do Petersburga, skąd wrócił niespełna 
dwa tygodnie temu. Stan zdrowia generała był 
doskonały, tak, że mógł zająć się osobiście intere­
sami, złączonemi z administracyą posiadanego przy 
ul. Wilczej nr. 50 domu. Osobiście też kierował 
odnowieniem lokali. W ubiegły poniedziałek przy­
jechał do Warszawy brat gen. Żyrkiewicza, rów­
nież wojskowy, który obecnie wystąpił z armii 
czynnej. Przyjazd brata niezwykle ucieszył gen. 
Żyrkiewicza. Z powodu jego przybycia urządzono 
przyjęcie, które przeciągnęło się do późnej nocy.

wiedział, że chce jeszcze i na powóz królewski, 
gdyż jest gorącym wielbicielem zasad monarchi- 
stycznych. Służący odpowiedział mu, że właśnie 
policya zabroniła wszelkiego rzucania bukietów, 
na co Morał oświadczył, że w takim razie da kwia­
ty krewnym, którzy przybędą do niego na uro­
czystość. Zresztą dał 30 pesetów gospodarzowi, od 
którego odnajmował pokój na przystrojenie okna. 
Mieszkające obok młode dziewczęta, które miały 
okno od podwórza, wpraszały się do niego, ale on 
odpowiedział, że będzie miał dość krewnych u sie­
bie. Około południa w dzień ślubu królewskiego 
ndał chorego i kazał sobie przynieść sody, prze­
ciw boleściom żołądkowym. Położył się też w isto­
cie na łóżku i zerwał się dopiero w chwili prze­
jazdu orszaku ślubnego, a współpracownicy dzien­
nika „Imparcial“ widzieli, jak z jego właśnie o 
kna rzucono ogromny bukiet, co mogło było nie 
zwrócić uwagi, gdyż mimo zakazu policyi rzucano 
po drodze ustawicznie kwiatami na orszak.

Zaraz po wybuchu Matteo rzucił się natych 
miast na schody i począł zbiegać, przeskakując 
po kilka stopni. Do dwóch sąsiadów, którzy wła­
śnie biegli do góry, zawołał: „Pobiegnę zobaczyć 
co się stało !“, wypadł na ulicę i zniknął w dy­
mie i zamieszaniu. W  chwili potem policya oto­
czyła dom i zamknęła wszystkie wejścia, ale było 
zapóźno, sprawca na razie uszedł.

N azaju trz  g uberna to r cyw ilny M adrytu  o trzy­
mał wiadomość, że pew ne indywiduum , którego ry ­
sopis zgadza się z opisem osoby, w k tó re j p rzy ­
puszczają spraw cę zam achu na  króla, odebrało so­
bie życie we wsi T orre jon  de A rdor (w pobliżu 
M adrytu), w chwili, gdy aresztow ał go ag en t po­
licyi. Samobójcę z T orre jon  de A rdor, (dajem y je ­
go podobiznę na m arach) agnoskow ał jako a n a r ­

Anarchiści przy robocie: Zwłoki samobójcy Mattca Morala,  rozgłośnego w tej chwili anarchis ty , który w Madrycie
dokonał zamachu na hiszpańską parę królewską.

chistę gospodarz, z którego domu rzucono bombę 
na orszak królew ski. M orał zjaw ił się 2 b. m. u 
re s tau ra to ra  w T orrejon  i py tał go, kiedy odclio-

chodzi najbliższy pociąg do Barcelony. M orał był 
bardzo przybity. Poniew aż miał ran y  n a  rękach, 
wzbudził podejrzenie re s tau ra to ra , k tóry  przypo­
m niał sobie rysopis spraw cy zam achu. M orał udał 
się następn ie  na dworzec, aby oczekiw ać n a d e j­
ścia pociągu. W drodze spotkał ag en ta  policyi, 
k tó ry  także powziął pew ne podejrzen ia  i zażadał, 
aby M orał się w ylegitym ow ał. Poniew aż M orał te ­
go nie uczynił, ośw iadczył mu agent, że go a re ­
sztuje. A gent szedł za nim 2 krok i w tyle. M orał 
nagle wydobył rew olw er, zastrzelił agenta , a na- 
tsępnie siebie.
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G enera ł był zdrów i niezw ykle rozmowny. N aza­
ju trz , t. j. we w torek  p rzejaw iać się zaczęły p ierw ­
sze oznaki choroby, k tó re  jed n ak  ta k  siłnie ogar­
nęły organizm  genera ła , że zmuszony był po p o ­
łudniu położyć się do łóżka. P rzyw ołani do łoża 
chorego lekarze na  razie n ie mogli postaw ić w ła ­
ściwej dyagnozy. S tan  zdrow ia pogarszał się z dniem

D rętw ica  kark u  w  W a r sz a w ie :  Pierwsza ofiara tej 
choroby u nas, śp. Walery Żyrkiewicz, generał-major rosyjski, 
a rodak nasz, mąż  ̂polskiej autorki Hanki Krzemienieckiej.

Jeszcze  za życia dokonali leczący go lekarze 
przekłucia lędźwiowego i rdzeniowego. Z ra n  w y­
la ła  się m aterya, k tó rą  oddano do gab inetu  bak- 
teryologicznego.

mowne cierpienia, jakie w ostatnich dniach prze­
żył, wyryły swe piętno. Zwłoki w metalowej tru­
mnie przeniesiono do kościoła na Koszykach, skąd 
odbył się pogrzeb na cmentarz powązkowski.

każdym, tak, że już w sobotę nastąpił całkowity Na rysach zmarłego — którego w czasie tej 
prawie bezwład. W poniedziałek do konającego ge- strasznej choroby pielęgnowała żona, znana w świe-
nerała zawezwano księdza; a we wtorek o godz. cie literackim pod pseudonimem Hanki Krzemienie
5 pp. gen. Ż. zmarł. ckiej, oraz dorastająca 19-letnia córka — niewy-

S zesn a sto lec ie  ochotniczej s traży  pożarnej w  M ik o ła jo w ie  n. D.: Drużyna strażaków pod nowym sztandarem, 
z prezesem i naczelnikiem pośrodku. (Fot._Jurkiewicz z Przemyśla). (Do art. na str. 3).

W eteran i szk o ły  realnej w  W a r sz a w ie :  Grupa byłych wychowańcńw I gimnazyura realnego z roku 1801 w Warszawie, z okazyi niezwykłego obchodu 45-ej rocznicy ukończenia
szkoły, zdjęta przed ucztą, koleżeńską w Sielance pod Warszawą przez Cz. Rulewskiego.
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Weterani szkoły realnej w Warszawie.
45-letni jubileusz ukończenia gimnazyum, ob­

chodzony przed tygodniem w Warszawie przez b. 
wychowańców I. gimnazyum realnego z roku 1861, 
jest wogóle rzadkością, o której dotychczas nie 
słyszeliśmy. Co prawda, wszyscy ludzie z wykształ­
ceniem gimnazyalnem, o ile dobiegli sześćdziesię-

N iew in n e  o fia ry  p ogrom ów  : Artysta-malarz Kazimierz 
Bisier, raimy w rękę na Nowym Świecie dnia 9 bm. podczas 

pogromu „monopolu" w Warszawie.

ciu paru lat wieku, mogliby odprawić taką uro­
czystość, ale niezbędnem po temu uświadomienie 
koleżeństwa i wczesne jego poczucie.

Z liczby szesnastu pozostałych przy życiu z o- 
gj-jiu ' , ..' ozy ukończyli b. gimnazyum realne 
v  r. le c i ,  dało tym razem znak życia 14, a sta­
wiło .Ję osobiście y.

Obchód zaczęli zgromadzeniem się w kościele 
PP. Wizytek, gdzie przed 45 laty i dawniej u- 
czniowie gimnazyum realnego słuchali przed le-

T ra g iczn y  zgon : Pełen ta len tu  uczeń Szkoły Sztuk Pięknyelp 
śp. Roman Gomulicki, 18-letni syn znanego poety, k tó ry  

u tonąłw  Wiśle w W arszawie  w czasie kąpie l i .

kcyami mszy codziennie. Wzajemne powitanie ko­
legów było serdeczne. Wszystkich głowy pokryła 
siwizna, ale wszyscy żwawo jeszcze chodzą i u- 
mysłowo trzymają się dobrze, pracując każdy 
w swym zawodzie. Po nabożeństwie udano się na 
Plac uniwersytetu, gdzie wszyscy obeszli dawny 
budynek gimnazyalny, stanowiący obecnie pomie­
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wszy zabrać pieniędzy z kasy, skierowali się 
ku wyjściu, gdzie spotkali się z żołnierzami, za­
alarmowanymi strzałami w sklepie. Bandyci rzu­
cili się do ucieczki, a żołnierze dali do nich sze­
reg strzałów, w tejże jednak chwili obaj padli.

Jednocześnie z pośród napastników padł jeden, 
jak następnie stwierdzono, 33-letnl Józef Wijec.

Temiż strzałami zraniony został w głowę i no­
gę, jadący dorożką z p Basior, p Stanisław Ta-

Niewinne ofiary pogrom ów : Śp. Stan. Tatarkiewicz,  
urzędnik kolei Warsz.-Wied.,  k tóry  zginą ł  od kuli podczas 
pogromu „monopolów" w W arszawie  na Nowym Świecie 

dnia 9 bm.

szczenie uniwersytetu. Z rozrzewnieniem stąpano 
po korytarzach i z uczuciem żalu spostrzeżono zu­
pełne zapomnienie, w jakiem cały budynek pozo­
staje wewnątrz i na zewnątrz.

Tu powzięto myśl złożenia odwiedzin dzieka­
nowi p. Karolowi Jurkiewiczowi, a ongi nauczy­
cielowi gimnazyum realnego i w tym celu złożo­
no mu bilety wizytowe zgromadzonych. Złożono 
też bilety koledze regentowi I. Normarkowi który 
od paru lat popadł w ciężką niemoc.

Dodać trzeba, że wśród zebranych znalazło się 
trzech, którzy w r. Ib53 rozpocząwszy kurs od 
klasy T, razem go ukończyli klasą 8 w r. 1861.
Ci weterani obchodzili jubileusz koleżeństwa szkol 
nego za lat 53. Są to pp. Tadeusz Dutkiewicz, 
inżynier, Feliks Fryzę, redaktor i Apolinary Przy 
bylski, obywatel na Podolu.

Z uniwersytetu udano się tramwajem i kolej 
ką wilanowską do Sielanki, gdzie fotograf Kulew- 
ski zdjął 2 grupy zebranych, poczem koledzy za­
siedli do stołu, przy którym wśród pogadanki spę­
dzili czas do godz. 6 pp. Naturalnie uczczono pa 
mięć zmarłych przez powstanie, a nieobecnym ze 
względów zdrowia, posłano telegraficznie koleżeń­
skie powitania

Następne ogólne zejście odbędzie się w r. 1911, 
a koledzy zamieszkali w Warszawie i okolicach 
zbierać się będą co rok 4 czerwca w redakcyi u 
kolegi Fryzego. Zebrani dali sobie na to słowo
czy je będą mogli dotrzymać?** *

Na naszej rycinie widzimy ośmiu weteranów: 
w I rzędzie siedzą: Tadeusz Dutkiewicz inżynier,
Feliks Fryzę redaktor, Młodzianowski Maurycy 
urzędnik, Frankowski Roman obywatel, Srokalski 
Karol inżynier; — w II. rzędzie stoją: Apolinary 
Przybylski obywatel i przemysłowiec, Aleksander 
Kraushar mecenas, historyk, Augustyn Kręćki 
urzędnik kolei W. W.

Niewinne ofiary pogromów.
Warszawa zostaje pod wrażeniem zaiste niesły­

chanego pogromu mo ■ 
nopolowych składów 
rządowych spirytusu i 
wódki. Po południu, w 
jasnej porze dnia, w ró­
żnych dzielnicach mia­
sta o jednej i tej sa­
mej porze zniszczyły 
zorganizowane groma­
dki napastników 26 
sklepów, obrabowali je 
z pieniędzy skarbowych, 
a gdzieniegdzie spalili.
W niektórych miejscach 
przyszło do starć krwa­
wych, przyczem padali 
od kul ludzie z obu 
stron. Ogółem zginęło 
6 osób, wiele jest ran 
nych.

Wśród tego były 
i ofiary tak niewinne 
i zupełnie przypadko­
we, jak przechodnie 
na ulicy, których wła­
śnie fotografie tu po­
dajemy. A stało się to 
przy pogromie „mono 
polu“ na Nowym Świe­
cie. Oto szczegóły tego 
wypadku:

W niedzielę o g.
5 pop., podczas naj­
większego ruchu spa­
cerowego na Nowym 
Świecie, do sklepu mo­
nopolowego pod Nr. 12, 
weszło 7 ludzi, którzy 
polecili sklepowej naj 
większy spokój i za­
żądali pieniędzy. Tym­
czasem sklepowa, Józe­
fa Tusakowska, wszczę 
ła alarm, a z pomocą 
przybyła jej z sąsiednie­
go pokoju siostra He­
lena.

Wówczas na pastni-
cy dali do niej strza^ K o m i t e t  W y s t i w y  p s ó w  r a s o w y c h ,  urządzonej w tych dniach w W arszaw ie  przez Tow. 
przyczem kula zramła praw i(ir. myśliwstwa: Prezes hr. I l lnuki-Kaszowski ,  hr. W ł.  Potocki,  O Saenger,  J .  Zarembski,  
1 .  W ramię. Następuje J# stolcman, W. Hertzberg ,  W ł.  Słonczyuski,  A. Miernowski, Br. Wysocki,  E. Orda. R. 
napastnicy nie zdąży. Więckowski. Al. Szwede. (Fot. spec. dla „Nowości 111“. Nemo).
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tarkiewicz (Wiejska 15). Odwie­
ziony do szpitala św. Rocha, T. 
niebawem ducha wyzionął.

Ranny również został p. Bi- 
sier, którego dorożką odwieziono 
do domu, na ul. Wiejską.

Pomnik Chmielowskiego.
Na cmentarzu Łyczakowskim 

we Lwowie odsłonięto w ubiegłą 
niedzielę pomnik ustawiony nad 

grobem, kryjącym śmiertelne ■ 
szczątki znakomitego uczonego pol­
skiego, głębokiego znawcy litera­
tury naszej i krytyka, wybitnego 
profesora i dzielnego obywatela, 
śp. Piotra Chmielowskiego. Po 
przedwczesnej śmierci tego zasłu­
żonego męża, powstała myśl uczcze­
nia jego zasług i pamięci odpo­
wiednim pomnikiem. Od myśli tej 
musiano początkowo odstąpić z po­
wodu braku funduszów, a pomyś­
lano natomiast o ustawieniu dla 
śp. Chmielowskiego grobowca na 
jego mogile. I oto myśl ta zosta­
ła rychło w czyn zamienioną. Za­
brano się energicznie do zbiera­
nia składek, a kiedy ilość ich 
doszła do odpowiedniej wysokoś­
ci, powierzono młodemu, ale bardzo 
utalentowanemu rzeźbiarzowi, p.
Stanisławowi Ostrowskiemu, bu­
dowę tego pomnika. I stanął na 
cmentarzu pojedynczy, skromny, 
z kamienia brunatno-szarego, oraz
białego wykuty ostrosłup, a obok Fot. dla „Nowości Illustr." Marek Miiuz, Lwów.
Oparta Oń całym ciężarem ciała 1 P om nik  C h m ielow sk iego  |w e  L w o w ie :  Uroczystość odsłonięcia na cmentarzulŁyczakowskim we Lwowie pomnika na grobie śp. Piotra 
postać kobieca, W żałobnej szacie, Chmielowskiego, wielkiego patryoty i historyka .literatury ojczystej,
z lampką w ręku.

W odsłonięciu pomnika śp. Chmielowskiego styczny. Wygłoszono też szereg przemówień, a to niem miasta prezydent Michalski, imieniem uni-
wziął udział cały lwowski świat literacki i arty- imieniem komitetu budowy prof. Roszkowski, imie- wersytetu prof Kallenbach, oraz akademicy.

Plotki lwowskie.
(Czemu Lwów jest Pipidówką. — Afera p. Londyńskiego 
i jego Zosi z Warszawy. — Salon literacki i goście nieli- 
teraccy. — Gdzie się to skończyło i czemu? — Heller in- 
terwiewiuje samego siebie. — Wszechwiedzący dyrektor 
i czego on jeszcze nie wie ? — Dobre strony. — Sensacyjna 

uchwała śpiących radnych i jej powód).

Zdaje mi się, że już raz, czy dwa razy udało 
mi się udowodnić na szpaltach „Nowości“, że Lwów 
jest Pipidówką, widzianą przez szkło pięciokrotnie 
pomniejszające. Ostatni tydzień dostarczył świeże­
go dowodu na moje twierdzenie. Przyjechał do nas 
z Warszawy w styczniu b. r. pewien literat tam­
tejszy pan Bolesław Londyński, który przywiózł 
ze sobą z Warszawy piękną pannę Zosię. Nie była 
jego żoną, ani narzeczoną, ale tak sobie poprostu 
miłą towarzyszką podróży i literackich przygód. 
Nie wiem, czy p. Londyński (pisujący — jak sam 
twierdzi, książki pod pseudonimem dr Prosa lus 
i Mieczysław Rościszewski) przyjechał do nas na 
badania naukowe, czy polityczne, ale dość, że War­
szawę opuścił a osiadł we Lwowie, gdzie przy ele­
ganckiej ulicy Kraszewskiego wynajął dla siebie 
i panny Zosi wspaniałe gniazdko złożone z 8 pokoi, 
kuchni, przedpokoju, łazienki, z przynależytościami 
i strychem, jak piszą na białych kartkach we Lwo­
wie. Nic dziwnego, że to gniazdko było zbyt dro­
gie i zbyt wielkie dla dwojga osób, nawet zako­
chanych, więc państwo Londyńscy otworzyli go­
ścinne drzwi dla tych, co chcieli się bawić i po­
łykać ślinę na widok ognistych całusów warszaw­
skich. Przekonano się bowiem, że warszawiacy cał­
kiem inaczej się kochają i inaczej się całują. Uli­
ca zwracała uwagę na niezwykłą urodę pięknej 
warszawianki i od czasu do czasu ktoś z ulicy za­
błąkał się w warszawską parę, starając się zbli­
żyć. Czasem szło to łatwiej, czasem trudniej, cza­
sem wcale nie szło. To zależało...

Przez gościnne salony literackie państwa Lon­
dyńskich przesuwały się różne, liczne figury, ma­
jące nieraz tyle wspólnego z literaturą, ile psi o- 
gon z rysim kołpakiem i na tej podstawie twier­
dzą ciekawi, że nie przychodzili tam dla literackich 
produktów gospodarza, ale raczej dla czarodziej­
skich uśmiechów Ą ego prześlicznej pomocnicy. Co 
tam się poza tem działo, nie wiem dokładnie, bo 
policyi nie wierzę, a sam tam z braku czasu, pie­
niędzy i sposobności, nie chodziłem. Ale dość smu-

tnem dla nas świadectwem jest fakt, że do spra­
wy tak bardzo prywatnej, a nawet dyskretnej na­
tury, wmięszała się policya. Skąd policya do miło­
ści i literatury? Bzy ona się na tem rozumie? 
Ale możnaby jej to wybaczyć, gdyby choć po wmię- 
szaniu się była zachowała jakieś kardynalne za­
sady „savoir-vivru.“

Gdzie tam! A nie wolno zapominać, że nie by­
ła to policya konna, ale elektr — pardon — pie­
sza. Po pieszej można się było zawsze spodziewać 
więcej taktu i dobrego wychowania.

Pan Londyński wyjaśnia wprawdzie w liście, 
że jakiś złoty młodzieniec, nie mogąc się dobić do 
serca uroczej Zośki warszawskiej, zemścił się w ten 
sposób, że anonimowym listem zadenuncyował ich 
przed policyą, posądzając jego o — rzecz straszną, 
a ją — lepiej, nie mówmy o tem. Tak, czy siak, 
poszła sprawa do policyi, z policyi do dzienników, 
z dzienników w usta, z ust w świat, a stąd znów 
do dzienników, robiąc dużo hałasu o nic i rozdzie­
lając warszawską parę na długo — jego do kry­
minału a ją do szpitala. To się nazywa Pipidówką. 
To zrobiła krwio- i honorożercza policya i sensa- 
cyożercze dzienniki.

Dlatego powiadam, że jak długo nie zniesiemy 
policyi i nie zawiesimy na kołku dzienników, nie 
będzie spokoju ani bezpieczeństwa publicznego, nie 
wolno będzie pokazać się na ulicy z piękną dziew­
czyną, nie wolno będzie przyjmować u siebie jej 
przyjaciół i adoratorów, nie można się będzie za­
słonić eufemicznym tytułem literata z pseudonima­
mi, nie wolno będzie odpalać rywalów nieproszo­
nych, nawet nie wolno będzie u siebie w domu 
chorować. Teraz to wszystko jest zakazane i mię- 
sza się w to nieproszona policya.

A p. Londyński, któremu się zdawało, że z nie 
wolnej Warszawy przyjeżdża do wolnego miasta, 
gdzie już konstytucya dosięgła zenitu, pluje teraz 
na tę lwowską wolność i powiada, że Lwów jest 
marnym kurnikiem, w którym policya wie nawet, 
które kury znoszą jaja, a które nie znoszą. Dla­
tego czeka tylko, aż mu jego kurkę wypuszczą 
zdrową ze szpitala i wraca z nią do Warszawy 
albo do Krakowa.

Poza tem tylko mało mieliśmy sensacyj. Naj- 
sensacyjniejszym jest interwiew z dyr. Hellerem, 
który napisał sam Heller i zamieścił w jednym 
z tutejszych dzienników. Pominąwszy doskonały 
pomysł sprytnego dyrektora, sama treść jest także 
sensacyjną. Dyr. Heller już wie dziś, kto będzie

za rok grał w jego teatrze, umie powiedzieć, żę
1 UpC-R 1r^ 7  w y staw i H alkp  w K raków ;o , ib  
Hamlet pójdzie 16-go listopada, Bolesław Śmiały
12-go listopada, Starościc ukarany 24-go września — 
jednem słowem wie wszystko. To bardzo ładnie, 
skoro człowiek umie być tak wszechwiedzącym, 
ale z drugiej strony nie dobrze, kiedy człowiek 
jest tak bardzo pewnym. P. Heller bowiem podał 
już, co wie, ale jeszcze nie podał, czego nie wie. 
A nie wie, czy wszyscy żyć będziemy, czy arty­
ści się nie rozlecą, czy autorowie dotrzymają sło­
wa, czy nie przyjdą takie wypadki, od których 
cały teatr przewróci się do góry nogami i wiele, 
wiele innych jeszcze rzeczy może nastąpić, o któ­
rych pan Heller jeszcze nie wie a zatem wiedzieć 
nie może, czy to, co wie. jest takiem pewnem, aby 
aż zgadzało się z datami. Oj, te daty!

W każdym razie podziwiać można żelazną ener­
gię i spryt tego człowieka, który nie wypuszcza 
ołówka z ręki. Wolno się naprawdę spodziewać, 
że teatr lwowski chwiejący się pod delikatną rą­
czką Pawlikowskiego, postawi na nogi. O lepszego 
administratora trudno, a to dawało się u nas od­
czuwać aż nazbyt dotkliwie. I teatr na tem źle 
wychodził i publiczność i sam dyrektor. Heller ma 
wprowadzić wzorowy porządek i niewątpliwie wpro­
wadzi.

Na koniec mam do zanotowania sensacyjną u- 
chwałę naszej Rady miejskiej z ubiegłego tygo­
dnia w sprawie osławionego już miejskiego zakła­
du pogrzebowego. Już drugi rok tłucze się ta spra­
wa, jak Marek po Lwowie i nareszcie w tym ty­
godniu miała się doczekać pomyślnego załatwienia. 
Tymczasem to, co teraz uchwaliła nasza Rada 
miejska, jest tak monstrualną zagadką, że sami ra­
dni po uchwaleniu otworzyli usta zdumieni, nie 
wiedząc, co właściwie uchwalili. Na trzy wnioski, 
ażeby utworzyć zakład pogrzebowy, ażeby go nie 
założyć i ażeby całą sprawę odroczyć - -  upadły... 
wszystkie trzy... „Alles schon dagewesen", ale ta­
kiej uchwały jeszcze nie było. Ma to swój powód. 
Radni przychodzą teraz na posiedzenia zmęczeni 
i śpiący, często nie wiedzą o co chodzi, a przy 
głosowaniu nie chcą ryzykować i boją się podnieść 
rękę. I stąd poszło. Potem przez długi czas my­
śleli nad tem, co zrobić z tą uchwałą, aż im ra­
dny dr Aschkenazy poradził przyznać się, że to 
była bardzo nielogiczna uchwała. Ale się nie przy­
znali. Klewe.
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Tragiczny zgon.
Straszny cios dotknął znanego poetę, Wiktora 

Gomulickiego: syn jego 18 letni, Roman Gomu- 
licki, uczeń Szkoły sztuk pięknych, młodzieniec 
utalentowany i pełen świetnych nadziei artystycz­
nych, kąpiąc się w Wiśle w Warszawie, utonął.

Wielkiem nieszczęściem dotkniętemu ojcu prze­
syłamy słowa gorącego współczucia. Pociechą niech 
mu będzie miłość i uznanie, jakie sobie śp. Ro­
man zdobył w gronie dyrekcyi szkolnej profeso­
rów i kolegów, którzy ogłaszają następujące pismo: 

„W szeregach uczniów warszawskiej szkoły 
sztuk pięknych zabrakło na zawsze jednego z jej 
wy Chowańców!... Ubyła jednostka, a jednak szczerba 
jest znaczna! Znaczna, bo w tym młodzieńcu pro­
fesorowie szkoły i towarzysze jego pracy widzieli 
iskrę talentu, która się z czasem mogła w duży 
płomień zamienić i dodać blasku sztuce polskiej. 
Szkoda go! Miał talent, miał miłość swych prze­
wodników i towarzyszów pracy! Wszyscy go lubili, 
kochali — wszyscy też go najserdeczniej żałują. 
Składamy cześć jego pamięci i ślemy szczere, 
serdeczne współczucie zbolałemu ojcuU

Tak tragicznie zmarły młodzieniec, syn Wiktora 
i Maryi z Humięckich, skończył szkołę realną 
Wróblewskiego. Od roku dopiero studyował ma­
larstwo w Warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych, 
gdzie obecnie jest urządzona mała wystawka jego 
szkiców. Jako talent malarski zapowiadał się bar­
dzo obiecująco, co stwierdzili nauczyciele, udzie 
łając mu licznych odznaczeń.

N asi p rzy sz li ogrodn icy: Słuchacze i słuchaczki obecnego kursu ogrodniczo-pszczelarskiego w Muzeum pszczelniczo- 
ogrodniczem w Warszawie. (Fot. dla „Nowości Illustr. “ Cz. Rulewski).

„Mateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  M azowiecki.
10  (Ci$g dalszy).

Właśnie stróż nocny, słysząc wrzaski, wpadł za­
niepokojony na ganek i dostał się do ciemnej ja­
dalni. Po omacku poszedł do drzwi otwartych, skąd 
buchał blask. W światłe lampy na środku swego 

iiioK.oju siai w koszuli ksiądz Jan i jedną ręką 
mocno trzymając za ramię zupełnie nagą kobietę, 
urugą okładał jej ciało grubym sznurem, jakim ku-

J6g'0 był przym ocow any w drodze do powozu. 
Razy m usiały być silne, bo na  obnażonych plecach 
Widoczne były pręg i czerwone, a ofiara darem nie 
w yryw ająca się z rą k  w aryata , jęczała  boleśnie... 
Stróż nocny nie nam yślając się wiele, rzucił się 
na księdza, w yrw ał mu z ręk i sznur, poczem przez 
chwilę szam ocąc się jeszcze z nim, uwolnił w re­
szcie te rcy a rk ę  —  w chw ili, gdy aku ra tn ie  
w drzw iach od p rzedsionka s tan ą ł furm an dw orski 
i p a rę  osób z czeladzi krzykam i rozbudzonej.

Jeszcze  do św itu było daleko, gdy z przed fol­
w arku  ruszy ła  dw orska ka re ta , w raca jąc  nagle do 
S..., dokąd m iano w yjechać dopiero przed połu­
dniem.

P rzed  samym wschodem słońca za tu rk o ta ł p o ­
wóz na dziedzińcu dworskim . P sy  u jadały  przez 
chwilę, lecz uciszyły się zaraz, mimo, że stróż no ­
cny w cale ich nie uspakajał, dom yśliwszy się, że 
to w róciła s iostra  Felicya.

W oknach frontowych było o tej porze ciemno 
Wszędzie, z wyjątkiem jednego na piętrze, gdzie 
W pokoju świeciła się lampa.

W  tem  też oknie ukazała  się na chwilę tuż 
przy szybie głowa dziedzica, wywabionego tu rk o ­
tem. Jakko lw iek  zdziwiony ta k  przyśpieszonym  po­
w rotem  te rcy ark i, k tó ra  m iała przy jechać dopiero 
rano po ncclegu na folw arku, pan  E dw ard  upe­
wniwszy się przez okno, że to powóz z n ią  z a je ­
chał, zaraz  cofnął się w głąb pokoju.

Jeszcze  n ik t ze służby nie w yszedł na ganek, 
w całym domu praw ie w szyscy spali o tej porze 
|  ty lko w zabudow aniach dw orskich ten  i ów w stał 
Już do bydła.

Podróżna W ysiadła z powozu i prosto szła na 
Pierwsze piętro  domu, śpiesznie m ija jąc  kory tarz  
Po omacku, gdyż lam py w szystk ie były pogaszone. 
W reszcie drzw i o tw arła  do jednego pokoju oświe­
tlonego, a był to pokój dziecinny.

N ad łóżeczkiem Czesia siedział pochylony w s tra ­
pieniu pan  E dw ard , a  tuż przy poduszkach, na  

tó rych  w idać było rozognioną tw arzyczkę chorego 
chłopca, k lęczała  s ta ra  T ek lun ia .

■Drugie łóżko Z dzisia było posłane i puste.
L edw ie drzw i się uchyliły , pan  E d w ard  zerw ał

się z siedzenia i w tejże chwili w jego objęciach 
znalazła  się młoda kobieta w stro ju  podróżnym. 
Może mimowoli, może naw et bezwiednie, uścisnęli 
się gorąco, poczem przybyła rzuciła  się ku  łóżku 
chorego dziecka i rozpłakała się głośno łzami 
m atki.

T o niespodziew anie zam iast sio stry  F elicy i 
p rzy jecha ła  dworskim  powozem z fo lw arku sam a 
dziedziczka. Ciężka choroba dziecka w m gnieniu 
oka zdołała pogodzić pow aśnionych małżonków.

O jciec uspokajał p łaczącą m atkę, ale mu to nie 
szło, nie mógł bowiem zataić  przed n ią  niebezpie­
czeństw a grożącego chorem u synowi.

A  wtem dźw ignęła się nagle pani Edw ardow a 
i rozejrzaw szy  się po pokoju, z przerażonym  w zro­
kiem zw róciła się do Teklnni, w skazując drugie 
łóżko próżne.

— A  Zdziś gdzie?
—  U  mnie... śpi zdrow iusieńki w mojem łóżku... 

ty k o , że tu  n ie można było, bo to zaraźliw e — 
usp ak a ja ła  dziedziczkę s ta ra  klucznica, zdejm ując 
z niej kapelusz i okrycie.

Dziecko w gorączce nie poznawało m atki, k tó ­
re j T eklunia  w raz z panem Edw ardem  ję ła  do­
piero rozpowiadać, kiedy i w jak ich  okolicznościach 
rozchorow ał się chłopaczek.

— Przeczucie jak ieś  m atczynego serca przy­
wiodło tu ta j pan ią  w sam ą porę... A ja  ta k  nale­
gałam , że koniecznie trzeba  posłać po m atkę.

P a n i E dw ardow a nic n a  to nie odpowiedziała, 
pom yślała sobie jednak , że tym  razem  serce jej 
nic nie mówiło i n ie przeczuw ała niebezpieczeń­
stw a dziecku grożącego, sprow adził ją  zaś do do­
mu jedynie  przypadek.

— U ciekłam  przed w aryatem  — mówiła do 
m ęża w parę  godzin później, opuściwszy z nim 
pokój dziecinny.

A kiedy opow iedziała mężowi w szystko, co ty l­
ko mogła powiedzieć mu o swojej nowej znajom ej 
siostrze F e licy i i zakończyła opisem kulm inacyjnej 
sceny, n a  ja k ą  przez k ilk a  sekund patrzeć była 
zm uszona te j nocy n a  fo lw arku — nie chciał już 
po prostu  pan E dw ard  w ierzyć jej słowom.

— To być nie może... to nie sposób doprawdy, 
bym ci mógł uwierzyć... tak  brzm i to n iesłychanie 
niepraw dopodobnie.

— Świadkowie byli i w szyscy n a  szczęście po­
zostali przy życiu... W ięc jeżeli już w łasna  żona 
tw oja  w iary  u ciebie znaleźć nie zdolna, toć chyba 
w ierzyć zechcesz ludziom zgoła obcym, którzy  chy­
ba in te resu  n ie m ają  przedstaw iać ta k ą  historyę 
fałszywie... Ich  py ta j, niech ci oni powiedzą, niech 
ci w iernie powtórzą.

D ziedzic jeszcze nie ufał, jeszcze n ie był dość 
p rzekonany i n ie od włócząc, zdecydował się na 
przesłuchiw anie świadków.

Z m iejsca tedy pobiegł do sta jn i, odszukał fu r­
m ana dworskiego, k tó ry  woził jego w raz z F e li- 
cyą do P łocka, a w czoraj jeździł z te rc y a rk ą  i księ­
dzem n a  folw ark.

— Słuchajno W osinek... ja k  ci Bóg miły, g a ­
daj mi prawdę... Słyszę o jakow ejś na  fo lw arku 
aw an tu rze  tej nocy... Jakko lw iek  by nie było, św ia­
dectwo dać praw dzie rzetelnej godzi się i należy 
z obowiązku chrześciańskiego bez względu na oso­
by... Nie obawiaj się chłopcze, n ic  ja  ci za to nie 
zrobię, byłeś mi w szystko powiedział, co wiesz. 
G adaj, coś widział.

— No, mnie tam  w szystko jedno, proszę p ięk­
nie jasnego pana, albo to ze m nie panna, cobym 
aż miał w baw ełnę obwijać... ju śc i praw dę w yśpie­
wam, cobym ta k  p rag n ą ł spokojnego skonania...

— Mówże prędzej, W osinek.
—  Ano, proszę ja  pana dziedzica, to niby było 

ta k : Zmęczony byłem nie mało przecież po tak ie j 
ci podróży, cośmy to odbyli, to i nie dziwota, j a ­
ko żem n a  fo lw arku legł zaraz, oporządziwszy ko- 
n ięta, no i śpię twardo...

— Prędzej... coś widział...
— A tu  pani s io stra  po w ieczerzy lezie na  po­

dwórko i łapie jednego po drugim , ta k  dalej na  
spytki... N iby to chodziło pan i siostrze o naszą  j a ­
sną dziedziczkę. H a, cóż mógł k to  powiedzieć 
a pani siostra  pyta i py ta  i nie w iele m ądrzejsza 
lezie do inszej czeladzi ciągać o to za  jęzor.

— B ałam ucisz, mój W osinku, pleciesz różności, 
a nie powiadasz, coś m iał pono widzieć n a  fol­
warku.

— Otżeż w łaśnie prowadzę... Z łask i sw ojej pan 
dziedzic w ysłucha do końca... W ięc mówię, że le ­
głem se i śpię. Nic pani siostra nie w yciągnęła  
z gęby nikomu, zła  tedy już była, a w ieczór n iby 
to już późny. Zaczem ci włazi do sta jn i, ino tu  
już żadnego nie szukała, bom ja  był sam, a mnie 
rozpytyw ać się o to nie mogła. Tyło w lazła  zam ó­
wić se powóz na rano, cośmy m ieli w racać  do 
dworu sami.

— W iem to wszystko, czemu ta k  nudzisz z tem, 
wy stękaj się nareszcie.

—  Siadła se przy mnie pani siostra , a żem 
spał, tom mało co wiedział, ja k  ta  znów długo 
siedziała przy mnie... A że mnie ono siedzenie roz­
budziło i widzę to, co rai się śniło, jako mię g ła ­
ska i ściska... Dopierom się opam iętał, myślę, co 
je s t i zrywam się... To sio stra  przyszła b y ła ’ tak  
naum yślnie zbudzić mnie, cobym wiedział, k iedy 
mamy jechać.

—  Głupiś W osinku... będziesz pló tł do ju tra .
— W łaśnie  powiadam... Z ostaw iła  m nie pani 

siostra, tom se dalej spał. Aż tu  m nie budzą. J a  
w strach , co ci takiego, stało  się cosik... C iągają 
mnie, lecę za drugim i na  pokoje...

—  P raw d ę  mi mów, n ie lżej.
P rzecieram  se oczy zaspane, boć to przecie 

dziwowisko było n ie do wiary... Ale to proszę j a ­
snego pana wiadomo, ma ksiądz być n iespełna ro ­
zumu... O kru tn ie  bił, ta k  cięgiem sm agał, że nie 
wiadomo, coby było, gdyby mu ta k  nie był nocny 
stróż w ydarł nareszcie  z rą k  pan ią  siostrę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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artysta rzeźbiarz, twórca „Mickiewicza*. 9. Inaczej mały wóz.
10. Wykrzyknik. 11. Spółgłoska.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakcya jako nagrodę w sp a n ia ły  to r t b i­
szk o p to w y  z cukierni lwowskiej J. Michalika w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 22.
S z a r a d y .
1. Litania.
TI. K arm elita .

L o g o g r y f .
Harakiii , E|iikurei<-.z>k ,  n i r c j i ,  Rostami,  Yamiaka  

Kirkor. Sawant ki. InteiTe-gmim. ensem ble  narkotyki, k o 
kos ,  indyk,  El-y, Werter, łrfiH. c i  erone. z ly-duch.

H e n r y k  S ie n k ie w ic z  — H e n r y k  S ie m ir a d z k i .  

Z A G A D K A .

S. M u r o m ce w  — D u l g e -  ( iro d esk n ł .

Z a g a d k a  t r ó jk ą t o w a .
W, ty.  Bug, dwór, śledź, komary, Wrocław, Zapolska- 

Maryumpol, Alcybiades,  Macedończyk, W y g r z y w a l s k i *
W y g rzy  \val<ki.

Ł a m i g ł ó w k a .
S ew eryn  — Cremona — agronom .

K r y p t o g r y f .
Gracye, Ostróg, e-Erazm. Teram o  hetman Eufrat.

Goethe — Egm ont,

Dobre rozwiązania nadesłali Pp\ K. Fuchs Poczeniżyib 
M. Arbesbauer Lwów, K. Jasiński Kraków, L. Rączkowski 
Kraków, J. Jaroszkówna Przybysławice, J. Wodziczkówns 
Germakówka, A. Pukalski Andrychów, A. Surowiecki Kra' 
ków, J. Haładej Górki, Al. Bocsoń Bóbrka, B. Ramułtow® 
Jeżów, S. Suchomel Tartarów, Fr. Niepokój Krosno, M* 
Opolska Czarny Dunajec, S. Samueli Limanowa, Br. Weifl' 
manówna Limanowa, M. Weimerowa Przybysławice, M. R0' 
żański Gorlice, Tow „Zgoda* Krosno, A. Batko Lwów, Urząd 
pocztowy Starzawa, Fr. Janicki Łazy, Z. Ehrenberg Krakótfi 
ks. J. Markiewicz Kolbuszowa, I. Pompianka Kraków, J* 
Aleksandrowicz Kraków, T. Domain Sanok, Fr. Kośmidef 
Nowy Sącz, H. Plecbawska Stanisławów, P. Morawska W  
nów, ks. Suski Brrezie, St. Szwabowicz Żurawno, H. M®' 
krzycka Turbia, K. Jurkiewicz Tłumacz, J. Sulkowski Kr*' 
ków, Fr. Kalita Gawłuszowice, A. St. Bassara Niwiska, \ 
Pieterkiewicz Czerniow'ce, St. Dobrzyniecki Stanisławów, $• 
B ogd alska  K oropuż, J ,  L ip ińska  Okno, O. P aszkow ski Fiu©®*

N.ie. . . v  .... . . .  ’ /.:tgfuick uir&
mał p. F ran ciszek  Jan ick i w Ł azach . Prosimy o nad®' 
słanie 72 halerzy na koszta przesyłki

Odpowiedzi Redakcyi:
W P. T om asz M arusza w  B rzeszczu  p. Jawisz®'

w ic e : Spostrzeżenia Pańskie i nas serdecznie zajęły. Al® 
i my nie możemy Panu wytłómaczyć, w jaki sposób „wzięty 
się ryby w chmurach* i dlaczego właśnie na terytoryU*® 
Brzeszcza pospadały. Fakt, że w Br/eszczu padał desze* 
z rybami, długiemi na 20 ctm. jest dla nas tak samo ni® 
zrozumiały, jak dla Pana.'

Kącik humorystyczny.
Hyperbola.

Na Równiku jes t  tak  gorąco, moi panowie-"' 
opowiada pewien podróżnik — że kurom uwi$‘ 
żują woreczki z lodem, żeby nie w ylęgały  jaje^ 
na twardo...

Sąsiedzi.
1. włóczęga: Skąd znasz tego eleganckiego pan®) 

którem u się kłaniałeś?
11. włóczęga: Mieszkaliśmy kilka lat pod j®' 

dnym  dacłiem.
I. (niedowierzając): On u ciebie!
II.:  Nie, ja  u niego, bo to jes t  dyrektor wi? 

zieuia...

NADESŁANE.

Zwięzła Historya Sztuki
Dra J . S . Zubrzyckiego  

szczególnie uw zględniająca  
historyę Sztuki w Polsce. 

Do nabycia w Księgarniach.

O fiara bandytyzm u: Śp. Kazimierz Jeżewski, urzędnik Kasy przemysłowców w Warszawie, zabity podczas niedawnego 
napadu bandytów na tę kasę. (Umyślne zdjęcie dla „Nowości lllustr.“ fot. J. Raczyńskiego).

Zagadki do nagrody.
Szarady,

i.
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Pierwsza, druga i  trzecia zajmuje słuchacza 
Trzecia , czwarta i piąta  — zawsze słuszną bywa. 
Całości — niechaj nikt z nas nigdy nie doświadcza, 
Odbywa się w szpitalu — jest strasznie dotkliwa.

II.

Ułożył B. Gryglewski, Stanisławów.
Pierwsze-czwarte wszystkim znane 
Jest następstwem złego,
Trzecie-czwarte — jest okresem 
Czasu, lecz dłuższego.
Całość — dzisiał ideałem 
Wielu młodych ludzi,
Dążą do niej ze sił wszelkich 
I nic ich nie trudzi.

Logogryl.
Ułożył B. Gryglewski, Scanisławów.

r Ze zgłosek: ap, as, bycz, dan, do, do, e, i, jej, ni, nim> 
no, ny, o, pa, po, pseu, ro, ro, ryk, ski, so, su, te, te, u, 
wiec, zaw, zdo, żec — ułożyć dziesięć wyrazów, których 
litery początkowe, czytane z góry na dół, dadzą tytuł wspa­
niałego poematu polskiego, a litery końcowe, w tymsamym 
kierunku czytane, nazwisko autora tego poematu.

Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej ukryte nazwisko autora 
jakiegoś dzieła literackiego. 2. Inaczej, w staropolskim ję­
zyku, pani. 3. Jedno z największych zwierząt lądowych 4. 
Słynny król Wizygotów. 5. Znakomity parlamentarzysta, 
obecnie minister węgierski. 6. Największy poeta włoski. 7. 
Postać znana z biblii. 8. Autor „Z dymem pożarów*. 9. Ina­
czej surowy metal. 10. Inaczej łup.

Zagadka.
Ułożył M. Różański w Gorlicach.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki czytane z góry na dół, utworzyły nazwisko zna­
komitego współczesnego poety oraz tytuł najnowszego jego 
dramatu, granego niedawno na scenie lwowskiej.

Znaczenie wyrazów: 1. Rzemiosło. 2. Imię męskie. 3 
Nazwa wschodniej materyi jedwabnej. 4. Dwa miasta w Bel 
gii. 5. Miasto w Czechach. 6. Dwie litery, jedna samogłoska 
jedna spółgłoska. 7. Naczynie kuchenne. 8. Imię męskie
9. Tytuł tragedyi Sofoklesa. 10. Inaczej wycięcie lasu. 11 
Imię żeńskie. 12. Ryba. 13. Dwie miejscowości kąpielowe 
w Gilicyi.

Dla ułatwienia rozwiązania podajemy zgłoski, z których 
powyższe wyrazy należy utworzyć: ald, bi, bień, bu, c, ce,

char, dzie, e, głów, i, jo, ka, kacz, kar, le, lek, lu, mu, na, 
ni, nicz, non, pern, pil, raś, rąb, ro, roi, sa, sie, stwo, to, 
tra, wi, wo, wy, y, y, ze, zło.

Arytmogryf literacki.
Ułożyła Zetka.
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liczb wstawić litery w ten sp<
środkowe, czytane w kierunku pionowym, utworzyły imię 
i nazwisko znakomitego powieściopisarza warszawskiego.

Znaczenia wyrazów : 1. Powieść Gawalewicza. 2. Powieść 
Kosiakiewicza. B. Pomieść Zali. 4. Nowella Konopnickiej. 
5. Powieść Tetmajera. 6. Nowela Sienkiewicza. 7. Powieść 
Srokowskiego. 8. Powieśś Krzyżanowskiego. 9. Powieść Berga. 
10. Powieść Gąsiorowskiego. 11. Powieść Prusa. 12. Powieść 
Abgersołtana. 13. Powieść Korzeniowskiego. 14. Powieść 
I’revosta. 15. Powieść Royowicza. 16. Powieść Rodziewi- 
czóweej.

Arytmogryf
Ułożył T. P. z Miżyńca.
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Liczby zastąpić literami w ten sposób, aby litery środ­
kowe, czytane w pionowym i poziomym kierunku, utworzyły 
pseudonim znakomitego współczesnego powieściopisarza.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Rzeka w Galicyi 
środkowej, wpadająca do Wisły. 3. Część mszalnego ubioru 
kapłaua, używana przy każdej zresztą liturgicznej czynności. 
4. Komiczna maska w komedyi francuskiej. 5. Komedyopi- 
sarz polski. 6.?. 7. Znakomity malarz polski. 8. Znakomity


